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Edward 


Szwagierczak 


pisze 
z Japonii 


„Wizja, czy 
realny kształt 


przyszłości? 


uMy, obywatele Aquapolis, uznając wody oceanów za skarbiec ludzkości, 
chcemy uchronić je od zanieczyszczeń. Nie zapominając ścisłych związków 
naszych praojców 1 morzem, poprzez wysoką technikę i technologię dążymy 
do osiągnięcia jedynego celu, którym jest zachowanie jego piękna i pełne 
wykorzystanie jego potencjału w interesie człowieka. W ten sposób chcemy 
stworzyć możliwie najlepszą przyszłość dla całej ludzkości”. 


Tak brzmią słowa deklaracji, którą — jako obywatel Aquapolis — złożyłem 
przed wkroczeniem w futurologiczną wizję pływającego miasta przy brzegu ja- 
pońskiej wyspy Okinawa. Czynna jest tam światowa wystawa „EXPO-75", po- 
święcona problemom eksploatacji i ochrony wód mórz i oceanów. Uczestniczy 
w niej 36 państw. DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


IASTO NA ©6. 


Polscy uczeni na tropach „,zaginionego świata” 


(o kryją zagadkowe płaskowyże 
w niedostępnych dżunglach 


nad Orinoko i Amazonką? 


Nim uczeni zdadzą relacje ze swoich odkryć, czytamy 
fantastyczne przygody bohaterów Conan Doylea! 


Tajemnicze płaskowyże na 
południu Wenezueli od da- 
wna pasjonowały podróżni- 
ków. Pierwszym, który do 
nich dotarł, był Eugene An- 
dre w 1901 r. Ujrzał on 
700-metrowe, pionowe ścia- 
ny, wznoszące się nad ota- 
czającą je niedostępną 
dżunglą. Z krawędzi spa- 
dały pieniące się wodospa- 
dy. Nie można było sie tam 
dostać. Wiadomość o od- 
kryciu podana przez prasę 
tak poruszyła wyobraźnię 
Anglika, Conan Doyle'a, li- 
terackiego ojca Sherlocka 
Holmesa, że napisał powieść 
pt. „Świat zaginiony”. Jej 
treścią są przygody uczo- 


nych i śmiałego dziennika- 
rza, którzy wdzierają się na 
płaskowyż 

W rzeczywistości próbo- 
wano się tam dostać w 19. 


1965, 1967 — wyprawy o- 
siągnęły środkowy z trzech 
płaskowyżów —  Sarisari- 


ńama. W grudniu 1975 roku 
na płaskowyże Wenezueli 
wyruszyła ekspedycja Pol- 
skiego Związku Alpinizmu 
Polacy zamierzają rozwią- 
zać tajemnice tego niedo- 
stępnego zakątka Ziemi, o 
unikalnej faunie, florze i 
osobliwym systemie jaskiń, 
które wydrążyła woda w 
skałach sprzed 1400 milio- 
nów lat! Kierownikiem 


ekspedycji jest inż. Maciej 
Kuczyński, doświadczony 
organizator wypraw nau- 
kowych i speleologicznych 
w najbardziej niedostępne 
rejony Świata. Uczestnicy 
wyprawy, geologowie: Ber- 
nard Koisar, Paweł Zawidz 
ki, Tadeusz Solicki i bota- 
nik Tadeusz Dyga są rów- 
nież doświadczonymi spe- 
leologami. Polska ekspedy 
cja powróci do kraju do- 
piero w kwietniu Nim u 
czeni zdadzą nam relacje z 
tego co widzieli, czytajmy 
„Świat zaginiony* Conan 
Doyle'a. Druk tej niezwyk- 
łej powieści zaczynamy juz 
dziś na str. 8. (bt) 


Karnawałowy kurs tańca 
przebojem Młodzieżowego 
Domu Kultury w Rzeszowie 


RZESZÓW  (HSl). Wielką 
popularnością wśród riesrow- 
skiej młodzieży cieszy się 
Młodzieżowy Dom Kultury. 
Działa tam kilka sekcji artys- 
tycznych znanych nie tylko w 
salach MDK, ale i w całym 
województwie. Inicjatywy kie- 
rownictwa MDK zawsie tra- 
fiają w dziesiątkę — np. tera, 
w karnawale, zorganizowano 
kurs tańca towarzyskiego. Na 


brak chętnych nie można na- 
rzekać.  Mło iowy Dom 
Kultury, którego dyrektorem 
jest mgr Stanisław Rusznica, 
zdobył sobie w 1975 roku 
miano najpopularniejszej mlo- 
dzieżowej placówki kultural- 
nej w mieście. Członkowie po- 
szczególnych sekcji mają za- 
miar taką opinię utrzymać i w 
roku bieżącym. 


Nina Opic 


Udany debiut teatralny 


„Kopciuszek” 
wzbudził furorę 


PIONKI (HSI). 3 stycz- 
nia 1976 r. w świetlicy 
Pionkowskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej na osiedlu 
„Las I*, najmłodsze har- 
cerki z 12 środowiskowej 
drużyny, należącej do 
szczepu działającego przy 
Szkole Podstawowej nr 1. 
„pod okiem* swej druży- 
nowej, Grażyny Gawo- 
rek. dały bardzo udany 
występ kukiełkowy. Za- 


prezentowały one na sce- 
nie bajkę dla dzieci pod 
tytułem „Kopciuszek. 
Wszystkie kukiełki dziew- 
częta zrobiły własnoręcz- 
nie. Ich debiut zaszczycili 
swoją obecnością naj- 
młodsi mieszkańcy osied- 
la wraz z rodzicami oraz 
instruktorzy Komendy 
Hufca. Po występie długo 
jeszcze bawiono się. (ach) 


Substancja 
3 tys.razy 


słodsza 
od cukru 


MONELLINA 
to jest to! 


NIGERIA (PAP). Od- 
kryta została tu niedaw- 
no nowa substancja — 
monellina. Jest to zwią- 
zek białkowy, 3 tysiące 
razy słodszy od cukru 
Ta nowa naturalna sub- 
stancja została wykryta 
w owocach podobnych 
do czerwonych  wino- 
gron, zwanych „Jagody 
Serendipity*. Już od 
dawna zauważono, że o- 
woce tej tropikalnej roś- 
liny pnącej, rosnącej w 
Gwinei, Nigerii, Kongo, 
Sudanie, Południowej 
Rodezji. bardzo długo po 
ich rozgryzieniu pozosta- 
wiają w ustach słodki 
smak. 

Do czasu zidentyfiko- 
wania chemicznego skła- 
du monelliny nie należy 
się spodziewać, aby u- 
prawa „Jagody Serendi- 
pity* i otrzymywany z 
niej cukier mógł uzupeł- 
nić ewentualne niedobo- 
ry cukru w świecie. Nie 
wyjaśnione jest również, 
czy ta naturalna słodka 
substancja będzie mogła 
zastąpić sacharynę i cyk- 
lamel. czyli związki po 
dawane chorym na cuk 
vzycę. (ej) 


Dziś przedstawiamy: 


Zjednoczone 


Stronnictwo 
Ludowe 


Pięć dni temu zakończył swe 
obrody VII Kongres Zjednoczone 
go Stronnictwa ludowego, portii 
zrzeszojącej wśród 422 tys. człon 
ków — rolników, procowników 
służby rolnej i innych działów 
gospodorki żywnościowej, zosłu 
żonych dla wsi i kraju przedsta 
wicieli inteligencji wiejskiej, lu 
dzi nauki i kultury z wiejskim 
rodowodem. 


ZSL jest sojusznikiem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
uznaje jej kierowniczą rolę w 
państwie i wraz z nią reprezen 
tuje interesy wsi, wiążąc je z in 


Koniec wielkiej spokojności ?) 


Boryna 1 „Chłopów, kiedy miał już umierać, WY: 
szedł w pole, aby pożegnać się z ziemią. Była ona 
bowiem sensem istnienia, głównym powodem, dla 


którego został powołany na świat. Rola, gospodar- 


ka, zwierzęta — wszystko to istniało dla niego_ jako 


coś bardzo drogiego, i ło w sensie glęboko uczucio- 


wym, coś, co można chyba tylko przyrównać do wiel- 


kiej miłości. 


Rn 


Śmierć Boryny na świeżo zaoranym polu, jego 
ZZ OZAWY MUEROISISY A, 


ostatnie słowa, gesty — to jakby kwintesencja sto- 


sunku dawnego chłopa do swojego warsztatu pra- 


cy. Ale że ta miłość była ślepa, więc rolnictwo nie 


zawsze zyskiwało na niej, a rolnictwo nowoczesne 
RZ OB EMISJZARTO MICIEWOJNOWOCZESTIE 


wręcz na tym traciło. 


śwolm wielkim szczęściu, gdy 
tatar po wojnie wszedł w po” 
<iadanie nareszcie własnej 
| mołe dlatego pod: 


ziemi 
słuchana rozmowa młodych 
rolników jeszcze bardziej 


kontrastowała 1 postawą sta= 
rego. Oni bowiem dokonywa - 
I rzeczowej analizy (nie bal- 
bym sią nawet powiedzieć - 
naukowej) możliwości pro* 
dukcyjnych zespołów. Mówili 
o wskożnikoch, współczynni: 
koch, metodach. Śucho, ż 
ołówkiem w ręku: tyle wsioć, 
tyle zebrać, a razem to tyle 


Bez sentymentów = kartka, 
podręcznik, chłodna kalku- 
laocja. 


Zapytałem ich o lo 


— Mołe to przez te moszy- 
ny=zostanowił się jeden 1 
nich. —A może dlatego, że 
lajemnic w ziemi coraz mniej 
i coraź mniej od natury za- 
leży, a więcej od tego, co w 
głowie i na papierze. 


-A jo myślę = powiedział 
inny = że ten brok sentymentu 


1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT e 1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT 


-Do „pogoeru” pójdą? 

- A, widtla.. Ojeowiina - 
co ona teraz znaczył Tyś juł 
nie do ziemi przywiązany, ale 
do zowodu. 


F RZECZYWIŚCIE = jest lu 
| chyba zawarta cala prow 

da o wspólczesnych rolni: 
kach. CI, którzy zostają dziś 
na roli, nie są juł skazoni na 
to, jak to dawniej bywało, 
przez sam fakt urodzenia się 
na niej. (Znam irosztą miesr- 
eruchów, którzy wykśztałciii się 
na rolników | osiedli za mia 
stem), Oni wybieraja tę prołe 
sję 1 rozmyslem, bo przecieł 
miasto, a nawet wieś, oferuja 
$iereg innych zawodów, nie 
gdyś przez młodzież wiejską 
nie do osiągnięcia 


Początkowo proces ten od= 
jał wsi nadmiar rąk, które 
znalozły zatrudnienie w prze- 
myśle. Teroz jednak powodu- 
je, że niekiedy rolnictwo od- 
czuwa już ich brak. Świadczy 
o tym postępujące starzenie 
się wsi. Wzrosta liczba gos- 


stają się jak najwięks;, 
ny (konkursy na mistrnó 9 
rodzaju cleszą ślą oc M 
powodzeniem). Ustaw, 
wa reguluje bowlam 
wyksztaleenia, W tej 
nie mołe objąć gospodąryj 
wo ładna osoba nie Mmafae 
odpowiadniago  prrygota” 
nia fachowego, A stal. 
wiadomo = wybiera sią pria 
wałnie 1 wewnąlrinym Pra 
konaniem 


U 
IIomnym 
0 rądą 


A decyrję o porc 
noewii ma wplyw | 
jedna ogromnie życ 
sprawa 
tozem nie do ilemi Po pro 
driewczęta o wiele rrodria, A 
cydują się na portostonie 
roli niż chlopcy i stąd tygod 
niki wiejskie 1apelnione sq 
listami zrozpaczonych czytal 
ników, którzy nie mogą ino 
leżć kandydotki na żonę, gdy 
wiejskie dziewczyny latają ; 
miastowymi, a chlopcu traw 
stawiają warunek prieno 
do miasta. Nie chcąc wię 
tkwić w  starokawalerstwia 
niektórzy „łamią się” 1. ru 


= miłość, el 


teresomi klosy robotniczej i całe- 
go narodu. Stronnictwo powstało 
27 września 1949 r. z połączenio 
dwóch innych stronnictw. Było to 
wyrazem ostatecznego zwycięstwa 
lewicy w ruchu ludowym, a so- 
jusz robotniczo:chłopski stał sio 
podstawą działania. 


W czosie VII Kongresu ZSL 
dyskutowano przede wszystkim © 
przemianach, jakie dokonują się 
na wsi. o jej przebudowie, o 
tym. żeby jak najszybciej stała 
się bazą dla nowoczesnego prze 
mysłu. „Żywność — mówiono z 
kongresowej trybuny — staje sie 
jednym z najważniejszych skład- 
ników wyższej jakości życia, a 
przemysłowe środki wytwarzania 
w rolnictwie — zasadniczym skład- 
nikiem wyższej jakości pracy i 
przemian na wsi”. 


W naszej gazecie (również w 
tym numerze — obok) wiele miej- 
sco poświęcamy zmianom, jakie 
dokonuja się na wsi. Polskie rol- 
nictwo weszło w okres wielkiej 
niespokojności — tej twórczej, 
konstruktywnej, mającej za cel 
zlikwidowanie wiekowego zacofa- 
nia i stworzenie nowej jakości 
W dziele owej przebudowy wiel 
kie zasługi ma również Zjedno 
czone Stronnictwo Ludowe, które 
zawsze aktywnie uczestniczy w 
tym, co dzieje się w kraju. 


Nim jeszcze zaczęły się przy- 
gotowania do VIl Kongresu. 
członkowie ZSL brali udział w dy 


RÓŻNE BARWY MIŁOŚCI 


Posiadanie ziemi pizestoje 
być już jednak dla rolnika sa- 
moistna wartością — jak mó- 
wią naukowcy. Ta dokonująca 
się zmiana ma istotne reper- 
kusje ekonomiczne. Downiej- 
sze gospodarstwa  chlopskie 
produkowały najczęściej tylko 
po to, żeby wyżywić pracują- 
cą na nich rodzinę i zdobyć 
towar do wymiany no inne 
niezbędne dla życia rzeczy i 
produkty. Dawniejszy chłop 
nie odczuwał potrzeby produ- 
kowania jak najwięcej, efek- 
tywność i wydajność to były 
pojęcia nie z jego słownika, 
ponieważ nie stanowiły dlo 
niego większej wartości. War- 
tość największa miało po- 
siadanie gospodarstwa, 
które decydowało o tym czy 
w oczach wiejskiej opinii bę- 
dzie uznany za gospodarza, 
czy zajmie określone miejsce 
na drabinie przestiżu społecz- 
nego, czy w związku z tym bę- 
dzie mial poczucie własnej 
wartości czy też nie. A pro- 
dukcja? Ważniejsza była ra- 
czej liczba posiadanych mórg. 


Stąd też wzięła sie po woj- 
nie decyzja o wprowadzeniu 
obowiązkowych dostaw. Pań- 


cają ziemię dla milości 
No, i wreszcie sprowo c 

tatnia w tym katalogu. W 
przeciwieństwie do swych oj 
ców ich synowie coroz czę; 
ciej przejawiają chęć wspól 
nego gospodarzenia z innym 
bo to — jak mówią — lżej, e 
fektywniej, taniej itd. Lqczą 
się więc w zespoły koopero 
cyjne, których idea zrodziło 
się przed wielu laty w Związ 
ku Młodzieży Wiejskiej, ku 


pują wspólnie mosSzyny 
wspólnie planują i zbieroją 
żniwo. Zaczynają jeździć no 


urlopy! Z biegiem czosu ze: 
poły te rozrastają się i prze 
chodzą w formę spółdzielni 
W ostatnim pięcioleciu np 
powstało prawie 200 nowych 
gospodarstw uspołecznionych 
głównie zakladanych prez 
ludzi młodych. To fakt zno 
czący, bo niegdys ta liczba 
równała się 10,15, czasami 
trochę więcej. 

Wreszcie wiele osób ksztol 
ci się w zawodzie rolnika od 
początku z myślą o PGR-ach 
Wedlug różnych badań ma to 
w swoich planach ok. 30-40 
proc. uczniów szkól rolniczych 
PGR daje bowiem —w ich 
kalkulacjach życiowych — wo- 
runki pracy jak w mieście 
(czas zatrudnienia, stałe 20 
robki), warunki mieszkaniowe 
(coraz częściej o standardzie 
i wzorach miejskich) i możli 
wości spędzania czasu wol- 
nego (wycieczki do teatru, ki 
na, telewizja, różne inne u- 
dogodnienia  socjalno-kultu 
ralne). | tak zyskują „miejs” 
kość” i możliwości realizacj 
swej miłości do ziemi. Bo on 


skusji nad Wytycznymi na VII 
Zjazd PZPR. | właśnie one oroz 
powstale na ich kanwie przemy- 
ślenia, wnioski, propozycje i uwa- 
gi ludowców posłużą do określe- 
nia zadań Stronnictwa, roli jego 
członków i instancji w realizacji 
programu VII Zjazdu. Jako że — 
jak mówiono z kongresowej try- 
buny — ..program partii uznajemy 
za nasz własny i jak do własnego 
odniesiemy się z sercem i zapa- 
lem”. (wp) 


stwo, które chciało wkroczyć 
na drogę przemysłową, mu- 
siało stworzyć jednocześnie 
zaplecze żywnościowe. Posu- 
nięcia administracyjne musia- 
ły zastąpić na razie działol- 
ność świadomą. Czas jednak 
płynął, zmieniały się rolnicze 
postawy, a wraz z nimi prze- 
żywała się metoda egzekwo- 
wania rolniczych plonów. W 
końcu obowiązkowe dostawy 
zostały zniesione, a badacze 
wiejskich stosunków zaczęli 
obserwować różne barwy mi- 


łości do ziemi — już 
współczesnej. 


J EŻDZĄC po kraju, pozna- 


innej, 


łem wielu rolników, ale 

jedno spotkanie zapomię- 
tałem szczególnie. Byłem bo- 
wiem kiedyś świadkiem rozmo- 
wy grupy kolegów, którzy 
chcieli założyć zespół koopera- 
cyjny. Stało się to akurat w go- 
dzinę po tym, jak skrzętnie spi- 
sywałem wyznania starego rol- 
nika, który opowiadał mi o 


to się z czego innego bierze. 
Nam tej ziemi nie brakowało 


Nasza od urodzenia 
jest. Ojciec od maleńkości 
przecież mówił: będziesz tu 
kiedyś gospodarzem. Ot, coł 

—A mnie się wydaje — o- 
dezwał się trzeci — żeśmy się 
od małego inaczej uczyli na 
świat patrzeć. Co cię tu, A- 
dam, trzyma? Ojcowizna czy 
ziemia w ogóle? Jak cię oj- 
ciec wydziedziczy, to co zro- 
bisz? 


nigdy. 


podarstw prowadzonych przez 
ludzi starych, nie mających 
następców. Dzieci wybrały 
bowiem inny, nierolniczy los. 
Na pozostawionej ziemi two- 
rzy się więc państwowe gos- 
podarstwa rolne, część z nich 
przejmują też spółdzielnie 
produkcyjne, dysponujące 
zmechanizowanym, _ wysoko- 
wydajnym sprzętem, zastępu- 
jącym setki i tysiące ludzi. 
Za to ci, co zostają, traktu- 
jq gospodarstwo jak zwykły 


w konsekwencji tę ziemię lei 
kochają, tylko na swój spo 
sób, współcześnie. Naukowiec 
powiedziałby, że  nastąpilo 
przesunięcie akcentu, ole 
dziennikarzowi poręczniej po” 
wiedzieć, że miłość zmieniło, 
barwę. 

W tym samym cyklu, w nu 
merze z dnia 12 lutego ko” 
lejny artykuł pt. „Żeby każdo 
piędź..." 


WOJCIECH PIELECKI 


To jeszcze marzenie wielu osób. 
ba, ich życie. Kibicują! Nie myślę 
wcale o tych, którzy pędzą na spor- 
towe rozgrywki, aby zagrzewać z 
trybuny swoich pupiłów. To kibico- 
wanie dawno zostało społecznie za- 
akceptowane jako forma współucze- 
stnictwa w sporcie, a bardziej może 
jako jorma rozładowywania nagro- 
madzonych gdzie indziej emocji. w 
okrzykach, skandowaniu, śpiewach 
zbiorowych na trybunach stadionu 
ulatują na czas jakiś wszystkie tro- 
ski, myśl skoncentrowana jest na 
jednym. powietrze dotlenia orga- 
nizm, a przeżycia te pozwalają tyl- 


ko lepiej zasnąć. Nie myślę 2 kolei 
o kibicach-chuliganach i drobnych 
pijaczkach, którzy po wygranej i 
przegranej zalewają się w sztok, nie 
myślę więc o nich, bo to z kolei je- 
szcze inny problem. 


Ja dzisiaj myślę o kibicach na 
co dzień — w pracy, w domu, na 
własnym osiedlu, jednym słowem — 
w życiu! To kibicowanie wcale nie 
pływa na lepsze krążenie, a emo- 
cje, jeśli są, to raczej ze strony 
innych, gdy takiego kibica ujawnią. 
Bo „kibic życiowy* — jak go tu dla 
skrótu nazwę — działa z cicha pęk, 


KIBICEM BYĆ I WIĘCEJ NIC! 


czai się, jest skromny i cichutki, a 
często wcale go nie ma. 

Byłem kiedyś na zebraniu w dużej 
fabryce produkującej części dla 
przemysłu samochodowego. Trzy 
miesiące wcześniej podjęto w niej 
ważne zobowiązanie, pozwalające u- 
ruchomić produkcję o trzy miesiące 
wcześniej. Zysk ewidentny dla całej 
załogi. Garstka zapaleńców, twórców 
skróconego sposobu uruchomienia 
produkcji, zabrała się do pracy. Po- 
trzebna jednak była pomoc reszty 
załogi. Nadszedł bowiem taki decy- 
dujący moment, w którym trzeba 
było więcej rąk, gdzie należało szy- 


bko usunąć jakąś przeszkodę poza 
godzinami pracy. Za wnioskiem gło- 
sowali wszyscy. Do pomocy zjawiło 
się tylko 75 proc. załogi. Przyspie- 
szenie nie wyszło, produkcja ruszyła 
w normalnym terminie. Kto „głoso- 
wał'* najwięcej? KIBICE. Na zebra- 
niu, na którym byłem, słychać było 
co raz: „A nie mówiłem?”. Dobrze 
jednak, że znalazł się ktoś, kto za- 
pytał: „A co wy zrobihście, żeby tak 
nie było?”. I tu kibice odpowiedzi 
nie mieli. 


Rozejrzyjmy się wokół. Kibiców 
jest wielu. Lubią narzekać. Tego nie 
ma, tamtego. Tu tandeta, tu źle wy- 
konane. A jak tak popatrzeć im 
przez ramię w czasie pracy, to swoje 
obowiązki wykonują nie lepiej. I 
tylko czekają, aż coś się nie uda. 
„A nie mówiłem?*. Właśnie, często 
nawet nie mówili, tylko czekali i 
zacierali ręce. 


Ale jak się coś uda! Kibic jes 
pierwszy. Stoi na pierwszej linii 
najgłośniej wznosi okrzyki. Pierwszy 
w kolejce do podziału zysków, Pre' 
mii, odznaczeń i wyróżnień. Bo tako 
jest kameleonia natura kibica. WY 
czekiwać ! — to jego dewiza, niu 
chać, w którą stronę przechyla SK 
szala. Wyjdzie, nie wyjdzie? IE 
odpowiednim momencie — SUP 
„Jestem z wami, cały czas byłem 
prawda?*. A że ludzie zapracowa!! 


bi 

często nie mają czasu na to, CH 

rozglądać się wokół siebie, EE 
e 


dnie przyjmują kibica w swoj 
regi. 

Myślę jednak, że czas kibiców ka 
winien minąć jak najszybciej. | 
kraj potrzebuje charakterów SP 
towych. 


WOJCIECH MARCINKOWSK| 


- Nawet 


A Oddział Ortopedii Dziecięcej 
przy Państwowym Szpitalu KIli- 
nicznym nr 1 w Worszawie tra- 
w dniu, w którym przyjęto kil- 


lilam 
kunastu nowych pacjentów. 


Ten dzień jest ciężki dla całego per- 
sonelu; lekarzy, pielęgniarek, nauczy- 
cieli, wychowawców, salowych i „sta- 
rych" pacjentów. Łzy dzieci wzruszają. 
najsurowsza pielęgniarka, czy 
salowa znajdą choćby chwilę czasu na 
pocieszenie czy skąpe pieszczoty. Po 
południu, kiedy przychodzą nauczycie- 
le i wychowawcy, starsi zaczynają lek- 
cje, a maluchy zajęcia przedszkolne, 
dopiero wtedy można zapomnieć o 
szpitalu, chorobie i ma się wrażenie, 
jak mówi Hania Walczak, że nic się 
nie zmieniło, że jest się ciągle nor- 


„malnym uczniem. Wiadomo, jok to róż- 


nie bywa ze szkołą i nauką. Dla nie- 
których bywa po prostu' uciążliwym 
obowiązkiem. W szpitalu to się nie 
zdarza. Lekcje, kontakty z nauczycie- 
lami są jedną z najważniejszych częś- 
ci dnia, na którą czeka się niecierpli- 
wie. A uczyć się nie jest łatwo. Przesz- 
kadza nie tylko choroba, ale i warun- 


ki. 


Starsze dzieci leżą zazwyczaj w du- 
żych salach, sześcio- lub ośmioosobo- 
wych. Na takiej sali znajdują się pac- 
jenci w różnym wieku, od najmłodszych, 
2-3-latków do najstarszych, 14—15 lat— 


_ ków. Trudno kazać maluchowi, aby za- 


"ą 


chowywał się cicho, aby przestał pła- 
kać czy śmiać się, bo akurat trwają 
lekcje. A ilość małych dzieci na od- 
dziale przeważa, więc przedszkolanki 
nie są w stanie zabawić wszystkich jed- 
noeześnie i tak zorganizować zajęcia, 
aby nie przeszkadzały starszym. 


Kiedy 11 lutego 1972 r. stanął na 
rozbiegu. było już prawie południe 
Jego wysoka, IV lokata, wywalczo- 
na przed kilkoma dniami na śred- 
niej skoczni Miyanomori, przyjęta 
została jako niespodzianka, przypa- 
dek. Na Okurayama nikt nie dawał 
mu szans nawet na miejsce w pierw- 
szej dwudziestce zawodników... * 
Z progu wyszedł idealnie. Kilka- 
dziesiąt tysięcy widzów wokół skocz- 
ni, miliony przy telewizyjnych od- 
biornikach, widziało ten wspaniały 
lot. Pewne lądowanie na odległość 
. Ill m, w geście triumfu uniesione 

nad głową ręce. I sędziowską ocenę 
130 pkt.! Najwyższą w historii nar- 
ciarskich skoków. Słynny YUKIO 
KASAYA, WALTER STEINER, zaw- 


sze opanowany RAINER SCHMIDT 


się z biegu i skoku zajął III po- 


— faworyci olimpijskiego konkursu 
na dużym obiekcie — tym razem nie 


_ wytrzymywali ataku tego, komu go- 
spodarze 


igrzysk nadali zaszczytny 
tytuł „olimpijskiego samuraja”. A był 
nim Wojciech Fortuna... 
Złoty medal Fortuny wywalczony 
w. Japonii był setnym w historii 
startów polskich olimpijczyków i 
czwartym zdobytym na igrzyskach 
zimowych. Przed nim, równo dwa- 
dzieścia lat temu. z Cortina d'Am- 
zo olimpijski kruszec przywiózł 
anciszek Groń-Gąsienica. W nar- 


 ciarskiej kombinacji składającej 


zycję. Na kolejnych igrzyskach dwa 
medale uzyskały łyżwiarki szybkie: 
lwira Seroczyńska — srebrny, He- 
lena Pilejczykowa — brązowy. I na 
m kończy się nasz olimpijski do- 
bek wywalczony na śniegu i na 
idzie. Trzeba obiektywnie przyznać 


ZPITAL przy ul. Lindleya jest sta- 
ry. Mury są tu grube, a sale du- 
że i wysokie. Część z nich na 
oddziale ortopedii podzielono na 
mniejsze szklanymi przepierzeniami. W 
tych salach leży zazwyczaj po troje 
młodszych dzieci. Jest tu  przytulniej, 


jaśniej, na szybach wymalowane kolo- 
rowe postacie z bajek, zabawne zwie- 


„Alusia”, 


przeszkodę? 


N USZE 


Może brat słynnego 
Jan Bachle- 
da, pokona olimpijską 


tzęta. Ale są teł i inne sale, dułe i 
ponute. Nagle ściany pomalowane o- 
lejną farbą, okna nie dające wielo 
iwiatla I lampa 1 mdlą łarówką za 
wleszoną wysoko pod sulltom. Pay ta 
kim świetle niełatwo |jost czytać, pisać, 
a nawot bawić sią. Są operacje, po 
których trzeba nieraz lełać dlugie ty 
godnie. le smutne ściany, na których, 
jak mówią pocjonel, „nie ma na czym 
oka zawiesić”, potralią doprowadzić do 
rozpaczy. Lokarze twierdzą, ła wymaga 
lego osoptyko, czyli  rabozpioczonie 
przod bakteriami. Ściany powinny być 
latwe do utrzymania w czystości, a ob 
tazy czy rysunki są idealnym siodlis 
kiem kurzu, Racjo, ale od czego prosz 
ki i środki odkałająco. Istnieją prze 
cieł trwało larby, odporne na dziala: 
nie wody | środków chomicznych. A po 
1a tym obrazy mołna przecieł umioś 
cić za szkłem 

Dzień szpitalny jest całkowicie wy 
pelniony. Przed południem zabiegi, re- 
habilitacja, badania, po południu za 
jęcia szkolne. Najgorsze w szpitalu są 
wieczory. Cisza obowiązuje od godziny 
20, zarówno maluchy jak i nastolatki 
Male dzieci zosypiają szybko, ale star- 
sze przyzwyczajone do późniejszego 
chodzenia spać, długo przewracają się 
1 boku na bok, zanim zasną. Wtedy 
włośnie przychodzą do głowy tzw 
czarne myśli, tęskni się podwójnie i 
często płacze w poduszkę. Jeszcze przez 
godzinę jarzy się nad podłogą mała 
lampka nocna, którą pacjenci nazywają 
tu lampką nadziei. 

Wieczorem, kiedy nareszcie jest ci- 
cho, chciałoby się trochę poczytać, na- 
pisać listy, a nawet porozmawiać. Ale 
nie można, bo w tej samej sali śpią 


<rkoły, mgr Marianna Pawłowska, od 
lat apeluje o rozmieszczenie dzieci w 
salach wedlug wieku, Łatwiej byloby 
wtedy prowadrić zającia skolne | 
przedszkolne, o dzieci nia odczuwałyby 
tak dotkliwie regulaminu szpitalnego 
Sq przaciał na oddziale ortopedii sale 
nie dzielone szklanymi szybami, w któ 
tych moglyby lełać tylko dziaci starste 
Czy nie mołna byloby darować Im go 
driny, od 20 do 21, na ciche rająciał 


EST jeszce jedna nutująca 
mnie sprawa. Dyrektorka srkoly, 
pani Pawłowska,  opracowala 


projakt spocjalnago stolika-pulpitu, u 
możliwiającego pracą w lótku Na ta 
kim stoliku można wygodniej pisać, 
ctytać i jeść. Molina go ustawiać pod 
różnym kątem, tak, le dla pacjenta unie- 
ruchomionego w lóżku jest to znakomite 
i wygodne urządzanie, Projakt został 
przesłany do Ministarstwa Oświaty i 
Wychowania w grudniu 1973 roku. Ża 
akceptowalo go Ministarstwo Zdrowia 
i Opieki Spolecznaj. | na tym się spra 
wa skończyła, Do dziś projekt wibu 
dzojący ogromny aplauz wśród pac- 
jentów, nauczycieli, lekarzy, nie jast 
wdrożony do produkcji. Po prostu brak 
producenta, któremu opłacałoby się je 
go wykonanie 

W Ministerstwie Zdrowia powiedzia- 
no mi, że sprawy poruszane priete 
mnie (oprócz sprawy stolika) leżą w 
gestii samego szpitala, ordynatora od- 
dzialu i przyszpitalnej szkoly. 

Idąc na trzecie piętro Oddzialu Or- 
topedii, liczyłam zegary. Naliczylam 
ich pięć. Żaden 1 nich nie chodzil. 
Wszystkie stoją, tak jakby się czas w 
szpitalu zatrzymal. Kto je popchnie do 


maluchy. Dyrektorka przyszpitalnej przodu? ELŻBIETA JEDLINSKA 
ZTTEIZUKC TEZ TZEZIKA CZY A A ZEE O KZ YA TD 
Anglii, Czechosłowacji Kanady 


wych jedenastu zimowych 
ach. Dla porównania warto 
dodać, że przedstawiciele letnich 


dys 


yplin zdobyli tych medali aź 117. 
nie się więc pytanie, czy nasi rep- 
rezentanci mają szanse dotrzeć do 
olimpijskiego podium w Innsbrucku 
i powiększyć medalowy dorobek. 
Jeżeli tak, to w jakich konkurenc- 
jach?  Przeanalizujmy wszystkie... 
HOKEJ. Igr ka olimpijskie nie 
były dla nas zbyt szczęśliwe, jeżeli 
chodzi o najszybszą z gier. Jedynie 
raz, w Lake Placid 1932, udało się 
biało-czerwonym zająć IV miejsce 
na... cztery startujące zespoły. Dwa- 
naście lat temu, w Innsbrucku, 
przegraliśmy eliminacyjne spotka- 
nie ż RFN i występowaliśmy w 
grupie B. Do Grenoble Polacy nie 
wyjechali, zaś w Sapporo zrewanżo- 
wali się drużynie niemieckiej, ale 
nie zajęli nawet punktowanej loka- 
ty. W tegorocznych igrzyskach nie 
wystąpi jeden z faworytów turnieju 
— Szwecja. O złoty medal walczyć 
więc będą zawodnicy ZSRR i Cze- 
chosłowacji, o brązowy — Finowie 
i zespół polski. W decydujących po- 
jedynkach niemal zawsze ulegaliś- 
my _ doskonałym reprezentantom 
„Suomi”. Może w roku 50-lecia pol- 
skiego hokeja uda się nam przeła- 
mać złą passę. Szansa jest duża. 
SANECZKARZE zdobywali już 
wiele cennych sukcesów, nawet ty- 
tuły mistrzów świata i Europy. Nig- 
dy jednak nie wywalczyli czołowych 
miejsc na igrzyskach. W Innsbruc- 
ku najwięcej szans mają Halina Ka- 
nasz i Teresa Bugajczyk. Ta pierw- 


sza zdobyła przed dwoma laty wi- 
cemistrzostwo naszego kontynentu. 
Panowie, Mirosław Więckowski i 
Andrzej Kozik tylko w „dwójkach” 
mogą pokusić się o wysoką lokatę. 
Najpoważniejszymi. rywalami  na- 
szych saneczkarek i saneczkarzy bę- 
dą zawodnicy NRD, 

BIATHLON. Wcześnie, jak nigdy 
przedtem, polscy biathloniści rozpo- 
częli przygotowania do tegoroczne- 
go sezonu. Najpierw trenowali w da- 
lekim Murmańsku, później w Fin- 
landii. Wszystko wskazuje na to, że 
są oni w wysokiej formie. Na do- 
datek zostali wyposażeni w sprzęt 
najwyższej światowej klasy — w 
narty „Fischery” i „Kneissle”, a tak- 
że w doskonałą broń i amunicję. 
Teraz szybkość i celne oko decydo- 
wać będą o sukcesie. I łut szczęścia. 
Najgroźniejszymi przeciwnikami są 
reprezentanci ZSRR. 


ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE. Mu- 
simy powiedzieć szczerze, że tylko 
Erwina Rysiówna (pisaliśmy o niej 
kilkanaście dni temu) ma szanse na- 
wiązać równorzędną walkę ze świa- 
tową czołówką. Punktowane lokaty 
pozostałych panczenistek i pancze- 
nistów stanowić będą raczej miłą 
niespodziankę. Tak w wielobojach, 
jak i na poszczególnych dystansach. 


ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE. W 
historii startów polskich łyżwiarzy 
figurowych na JO nie udało się bia- 
lo-czerwonym zdobyć nie tylko me- 
dalu, ale nawet zmieścić się w 
pierwszej .,szóstce” najlepszych 
wodników. Chyba i tym razem sy- 
tuacja ta nie ulegnie zmianie. Rywa- 
le. a szezególnie reprezentanci ZSRR 


są silniejsi 

NARCIARSTWO. Może brat slyn 
nego „Ałusia*, Jan Bachleda, poko- 
na pechową przeszkodę olimpijską 
Ale trzeba pamiętać, że w konku- 
rencjach alpejskich rywalizacja bę 
dzie największa. W narciarstwie kla 
sycznym, w skokach i dwuboju, li- 
czymy na Stanisława Bobaka i Ste- 


fana MHulę. Bobak zajął przecież 
bardzo dobrą pozycję w niedawno 
rozgrywanym Turnieju Czterech 


Skoczni, u Hula jest brązowym me- 
dalistą ostatnich mistrzostw świata 
Nikłe nadzieje na sukces rokują na- 
si biegacze. Tylko Jan Staszel może 
powtórzyć swój wynik z MŚ w Fa- 
lum, gdzie zdobył „brąz” 
* 
Mało jest medali 
XII Zimowych Igrzysk Olimpijskich 
Faworytów zaś kilkudziesięciu. Ale 
nie zawsze oni zwyciężają. O koń- 
cowych lokatach decyduje czasami 
ech, przypadek, odrobina szczęścia 
Zyczymy więc wygranej wszystkim 
olimpijczykom. Każdy z nich na 
pewno na to zasłużył. Ale kciuki 
trzymajmy za naszych. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: Mieczysław Świderski („PS*) 


dla zwycięzców 


Biathlonista Andrzej Rapacz ma za 
sobą kilka sukcesów. Jak wypadnie na 
igrzyskach? 


CZY JESTEŚMY 
EGOISTAMI? 


Zwykle na 


lukie pytanie sły 


+y się odpowiedź twierdzącą 
Bądzę jednak, że nie calą mlo- 
dzieł można określić tym mia 
nem, Jestem uczennicą VIII kla= 
47 Szkoły Podstawowej nr 52 w 
Warszawie Tak sią szczęśliwie 


złożyło, 2% jasza klasa ma ma- 
lego wychowawteu, a atmoasleru 
jest burdzo przyjemna moż- 
na nawet powiedzieć rodzin- 
na. Od najmlodszych lat uc4o- 
no na4 pracować zpolecznie 
wzajemnie sobie pomagać, trosz 
czyć 6 o lzbe lekcyjńą. Bie= 
rzemy aktywny udział w wielu 
zkolnych uroczystościach. Pro- 
wadzimy KĘ, © zujemy 
zaba my pa- 
roktc A A jelkim 
Ponagdamy r 
odrabianiu le - 
stały komtakt z dziećm 
niałymi Na każdą 
Dzień Dziecka wy m 
słodkie* paczk 

Nie wiem jak rozstanic 


ż 4 SZKOŁ a ży la 
rm półucz zyć « 
tk td 

Bożena Reszka z Warszawy 


NIE KAŻDY 
MUSI BYĆ ŁADNY! 


Liceum Ogólnokształcą- 
ce z BJN, klasa IB, za- 


stęp 1 im. 
Kopernika 4, 
Podlaski chce nawiązać 
kontakt z zastępami | 
drużynami ZHP. 


„Rzepa”, ul, 
1-100 Bielsk 


MAMY SWOICH 
DETEKTYWÓW! 


Jestem członkiem Li 
terów „ŚM* 
„Poczcie** list dziew 
skarżyła się, że n 
postawiła jej dwójkę 


gi Repor- 


to, że miała książkę z innego 
przedmiotu w kasętce Poje- 
chałem do niej. I co się oka- 
zało? List pisała ona i jej ko- 
leżanka, Dziewczyna po prostu 
czytała książkę na lekcji! Dwój- 
ki żadnej nie dostała. Miałem 
tylko tę satysfakcję, że autorka 
listu bardzo się przestraszyła i 
płakała rzewnymi łzami. 
R. 


TO WSZYSTKO 
BYŁO KŁAMSTWEM 


Przepraszam, 
legami napisałem 
głupi list. Wszystko, co w nim 
była to nieprawda. Skłama- 
liśmy pisząc, że dziewczyny z 
naszej klasy są okropne i bar- 
dzo nam dokuczają. W rzeczy- 
wistości jest odwrotnie — to my 
nle dajemy im spokoju! Ponie- 
waż dowiedzieliśmy się, że ko- 
leżanki napisały list do „Pło- 
myka, chcąc zrobić im na złość, 
napisaliśmy nieprawdziwy list 
do „SM*. Bardzo przepraszamy. 


AS A. Ch. 
(imię i nazwisko znane redakcji) 


że razem z ko- 
do Was taki 


Od redakcji: Te dwa listy pozo- 
stawiamy bez komentarza. Po- 
winny one jednak dać do myś- 
lenia tym nielicznym, którzy 
próbują załatwiać swoje osobi- 
ste porachunki poprzez falszywe 
listy do redakcji, 


ŻY wiecie, że w naszym kraju żyją 

najprawdziwsze antylopy? Przedstawi- 

cielkami tej grupy zwierząt są tatrzań- 
skie kozice, zamieszkujące także Alpy, Kau- 
kaz, Półwyspy Bałkański i Iberyjski. Skąd 
się wzięły w Tawach te egzotyczne zwierzę- 
la? Otóż kozice (podobnie jak i świstaki) 
są gość! z epoki lodowej. Surowy górski 
klimat bardzo im odpowiada. Już w ubiegłym 
stuleciu zdawano sobie sprawę z tego, że 
kozice stają się coraz rzadsze. Przyczyniali się 
do tego myśliwi — mięso kozic stanowiło 
kąsek nie do pogurdzenia dla przymierają- 
cych głodem mieszkańców Podhala. Ale nie 
lylko o strawę chodziło. To polowanie dostar- 
czało silnych emocji. Górale „stowarzyszali 
się” po dwóch, trzech, by zaskoczyć zwierzę 
w najtrudniejszym terenie. Często kozice wy- 
chodziły cało z opresji w odróżnieniu od my- 
śliwych.. Nie dziwnego. Sprawność tych 
zwierząt jest po prostu zdumiewająca. 

Od wielu lat obserwuje kozice pan magi- 
ster Leon Podobiński, emerytowany pracow- 
nik Tatrzańskiego Parku Narodowego. Zna 
ich ścieżki, ulubione miejsca, ciekawe zwy- 
czaje i nadzwyczajne możliwości. Wie, że 
kanion szerokości 6 m to dla nich żadna 
przeszkoda. Obserwował kiedyś stado prze- 
skakujące nad t-metrową wyrwą — nawet 
młode koźlę (ciemniejsze od dorosłych człon- 
ków stada) poradziło sobie z tym dystansem. 
Ba, potrafią pokonywać strome rynny, odbi- 
Jnjąc się na ukos od przeciwległych ścian. 
Nie są im obce nawet karkołomne skoki w 
przepaść, chociaż tylko przestraszone zwierzę 
waży się na taką eskapadę. Nie jest to wcale 
desperacki skok na oślep. Na ścianie, pozor- 
nie gładkiej i nachylonej zwykle pod kątem 
mniejszym niż 90% zwierzę dostrzega tu 
i ówdzie cypel skalny, który posłuży za punkt 
oparcia. Oto jak kozica potrafi poruszać się 
w górskim terenie. 


— Było lo w nmórnej partii Wąwozu Kra- 
ków. W miejscu niedostępnym dln turystów, 
(w tym lawiniastym wąwozie, znajduje salę 
stała ostoja kozie). Chciałem je pokazać nie- 
mieckim naukowcom, Nafle 2 Róry posypały 
się kamienie, Zdołałom się schować w zało: 
mie skalnym, zakończonym arzebleniem wĄ* 
skim jak ostrze noża. W samą porę! Nad 
alową przeleciał mi olbrzymi mlaz.. nie, to 
była kozica. Z podkurczonymi nóżkami pruła 
powietrze jak rakieta, wylądowała szczęśli- 
wie na szczerbince nad moją nłową. Jak 
zdołała się tam zaczepić — to Już jej tajem= 
nica. Nie zwlekając wykonała następny skok. 
Powinna wylądować na plargu, Nasluchiwna-= 
łem tylko czy posypią się kamienie spod jej 
nóg. Cisza, Obawiałem się najgorszego, Nie 


ienistych zakamarków, Lie 
zychodzą 
w wiecznego śniefu. Wtedy to przyc 
Jó nas czeskie kozice z południowych zboczy 
Tatr, na których alońce wypaliło trawę. 


f zbierają się 
Kozice żerują indywidualnie I z 

dopiero pod wieczór (5 sztuk to Już stado, 
a przewodzi mu zwykle stara kozlen). Jedno- 
czy je lakże niebezpieczeństwo 


Pownego letniego dnia kozlce paasly się 
swoim zwyczajem na stoku Miedzianego, Pan 
Podobiński, Idąc w tym kierunku, spostrzegł 
na ścieżce świeże ślady rysia. Jedna z kozie 
w porę zwietrzyła niebezpieczeństwo Skoczy= 
la na skałkę | ostrzegawczym Awizdem przy- 
wolała towarzyszki. 24 kozice zbiegły się w 
mgnieniu oka. Ryń stchórzył na Ich widok... 


ciwnie! Szukają © 


Pora godów i... liczenią 


Nadchodzi późna jesień — pora 
Czas już policzyć, ile mamy kozice Park 
rodowy podzielony został więc na 22 Na 
Określonego dnia do każdego z nicj 5 


KOdfzy 


a nich wy.” 
szają 2, 3-osobowe zespoły zaopatrzone wj. 
notki, a złożone z przewodników tatrzański 

ańskich 


pracowników Górskiego Ochotniczego P. 
towia Ratunkowego, Na arkuszu obge, M 
wpisuje się ilość kozie w rejonie, , EWągj 
ile było młodych i starych, przeprowid X 
podział wę plcl (samce można Pyka 
rogach, ustawionych bliżej siebie i 
przegiętych do tyłu. Rogl samic są 
lekko zakrzywione). Notuje się też 060 


odróżnić 


tylka 
bnik 


Q0KO W OKO Z POLSKĄ ANTYLOPA 


mogłem ruszyć się z miejsca, bo lawina ka- 
mienna jeszcze się nie przetoczyła. Po chwili 
spojrzałem w dół i zobaczyłem moją kozicę 
nie na pobliskim piargu, a kilkanaście met- 
rów niżej — na zarośniętej trawą półce skal- 
nej. Ale to jeszcze nie koniec przygody. Ko- 
zica, spłoszona głosami moich gości, pow- 
tórzyła wyczyn. Znów mignęła mi nad głową, 
i tylko spadające kamienie świadczyły o jej 
niedawnej obecności — wspomina pan Po- 
dobiński. 

co zapewnia kozicy tak niesłychaną spraw- 
ność fizyczną? Sama sylwetka — krępa, zwar- 
ta, 1,2-metrowej długości i silne mięśnie 
nóg — to nie wszystko. Specjalnie przystoso- 
wane do górskich terenów są ratki (kopytka) 
zwierzęcia. Ostre krawędzie ratek i miękkie 
poduszeczki od spodu zapewniają bezpieczne 
lądowanie na skalnym cyplu. Ważną rolę od- 
grywa też fenomenalny wzrok. Oczy kozie 
w razie potrzeby przykrywa _ przesłona 
zniniejszająca dopływ światła. To dlatego 
zwierzę może sobie pozwolić na ryzykowny 
skok pod słońce. Bez zmrużenia oka wymie- 
CA PWRC skoku w'najtrudniejszych warun- 
kach. 


A . + 
To jest życie 
Kozicu rodzi się wiosną w kosodrzewinie. 
W parę dni później staje już pewnie na no- 
gach i podąża za matką. Mała kozica jest 
niemal czarna, w odróżnieniu od swej brą- 
%0wo-rudej rodzicielki. Rośnie szybko i bar- 
dzo wcześnie zdobywa umiejętność porusza- 
nia się w górach. Jesienią trudno odróżnić 
koźlęta od osobników dorosłych. 


Późna wiosna i lato to pory największej 
obfitości pożywienia. Górskie trawy i roślin- 
ność alpejska stanowią pożywną, wysoko- 
kaloryczną paszę. Kozice nie lubią upałów 


i nigdy nie wygrzewają się na słońcu. Prze- , 


chore, trzymające się na uboczu stada. Trzety 
podać dokładny czas obserwacji i kierunek 
w którym zmierzało stado. Kozice w mgnie 
niu oka potrafią pokonać duże odlegloś 
Biegną tak szybko, że nie można za nim 
nadążyć lornetką, toteź te same osobniki mc 
gą być policzone przez różne zespoły, Opra 
cowanie wyników obserwacji zajmuje pan 
Podobińskiemu długie zimowe wieczory. 


Ich przyszłość 
zależy od nas 


Prowadzone w ciągu wielu lat obliczeni 
wykazały, że ilość kozic chronionych w Ta 
rach od 1868 r. systematycznie rośnie. Przy 
czynił się do tego zakaz wypasu owiec n 
terenie Tatrzańskiego Parku Narodoweg: 
Rozszerzyło się więc królestwo kozic. Są ju 
na Twardym Upłazie, Pisańskiej Prze 
Organach, Kominach Tylkowych itp 
teraz hale dla siebie, schodzą coraz n 
i często spotykają się oko w oko z turystam 
Jeśli człowiek zachowuje się spokojni e 
pokonuje strach. Można do niej pod ć 
wet na odległość kilku metrów. Wrogiem 
nr 1 jest hałas. Wywołuje panikę, a 
kozica może popełnić błąd, którego nas 
stwa są tragiczne. Dwa lata temu, w S 
Stra, czescy taternicy wyszli ze schr 
z pieśnią na ustach. Spłoszyli stado 
które poszły na kaskady lodowe i po: 


ły sobie karki. Tylko matka z kożźl 
zdołała wycofać się w porę. 
Warto dodać, że ginie u nas 4-KI 


mniej kozic niż w Alpach. Tatrzański Par 
Narodowy chce im zapewnić jak najlep 
warunki bytowania. Ale los tych zw 
zależy także od nas. Trzeba o tym pam 
odwiedzając Tatry w każdej porze roku 
MARIA WRÓBLEWSKA 

Zdjęcia: archiwum: 


Na zakończEnie dyskusji „Czy mamy szansę?” 


przemysłowej. Stosunek do tej spraw! 
jest dziś przede wszystkim miarą po 
triotyzmu. ( 

A to oznacza: „wypełniać codzienne 
obowiązki” (Beata z Dąbrowy Gór! 
czej), „pamiętać o potriotyzmie taki! 


słowa _ wzbudzają... 

dreszcz. Bo każdy chciał- 

by być podziwiany, nawet ten, co 
nigdy się do tego przed samym 
sobą przyznać nie chce, to gdzieś 
w zakamarkach swej duszy... 
Ludzka rzecz. | w tym wypadku 
„Ostatni cowboy” ma rację. 
Szczerze to sformułował, a szcze- 
rość należy cenić — rzadka to za- 


leta. 

Tylko, że nie o sławie mieliśmy 10z- 
mawiać lecz o patriotyzmie. Katarzy- 
nie patriotyzm kojarzy się z bohoter- 
<twem. O bohaterstwie odbylo się wi 
le dyskusji i to na forum o wiele więk- 
szym niż Klub Nastolatków. Nieraz 
pewnie rozmawialiście o tym w szkole, 
wielu z was użyło w swych listach sfor- 
mułowań: „bohaterstwo wojenne” i 
„bohaterstwo pokojowe”. Nie wiem, 
czy tego typu podział jest słuszny, bo 
zamiast rozjaśniać, to tylko obraz spra- 
wy upraszcza, a każde uproszczenie 
jest równocześnie zagmalwaniem. 

Bo to, co się potocznie  bohater- 
stwem nazywa, jest to czyn związany Z 
narażeniem życia. Więc chyba obojęt- 
ne, czy życie naraża sie strzelając np. 
do okupanta czy skacząc do głębokiej 
1zeki, aby uratować tonącego. W jed- 
nym i w drugim wypadku bohater nie 
szuka sam okazji do wykonania tego 
czynu — bo niby jak? — lecz okolicz- 

ności okozję tę stworzają. Oczywi- 
ście w czasie wojny okozji jest więcej. 
tylko czy słowo „okazja” jest tutaj w 
ce na miejscu? Przecież narażonie 


Ś ŁAWA. Podziw. Szacunek, 
Te 


życia jest sprzeczne z nalurą czlowie- 


ka, nikt nie chce umierać. Właśnie z 
powodu przełamania tej sprzeczności, 
tych, co w ten sposób postąpili, nazy- 
wa się bohaterami. Sq tacy, co życie 
tylko narazili, są tacy, co je stracili. 
Frajda?! Raczej smutno konieczność. 

Czy w związku z tym i patriotyzm jest 
taką samą smutną koniecznością? Tak 


[tt MAJ 


by wynikało z rozumowania Katarzyny. 
która obie sprawy łączy w jedną, nie- 
rozerwalną całość. | popełnia bląd. 
Błąd, który bardzo wielu z was zou- 
ważyło, wytknęło: r 
Czy swoje uczucia trzeba koniecznie 
udowadniać _ bohaterskimi czynami? 
(Ewa); Ojczyzna bardziej , potrzebuje 
nas żywych, tworzących jej kulturę i 
naukę niż martwych, owianych chwa- 
łą (Jacek S.); Powiedzmy sobie szcze- 
rze, jeśli kogoś nie stać na bohater- 
stwo, to czy jest on zlym patriotą?! 
(Bożena P.): Bohaterstwo i patriotyzm, 
ło dwie różne sprawy (Ewa N.); Co z 
tego, jeśli ktoś raz wykaże się czymś 
wielkim, a na co dzień jest złym czło- 
wiekiem?! (Alicja W.). Alicja bardzo 
zręcznie to rozdzieliła. x 

_ Ale chyba nie na tym tylko polega 
różnica. Nie tylko bohoterskimi czyna- 


mi można wyrazić patriotyzm, ale i nie 
każdy bohaterski wyczyn musi być 
wyrazem patriotyzmu. Nie zawsze te 
dwie postawy muszą się łączyć. 
Patriotyzm — jak podaje Wielka En- 
cyklopedia Powszechna PWN — to „po- 
stawa społeczno-polityczna oparta na 
zasadach miłości i przywiązania do 


KOMANI 


Ojczyzny, jedności i solidarności z wła- 
snym narodem, poczuciu więzi społecz- 
nej i wspólnoty kulturalnej z innym: 
członkami narodu”. Mówiąc inaczej — 
patriotą jest człowiek kierujący się w 
swym myśleniu, mówieniu i działaniu 
dobrem Ojczyzny, Polski, jako warto- 
ścią nadrzędną. W ten sposób po- 
twierdza on swoją miłość do Ojczyzny. 

W latach wojny najważniejszą dla 
Polski sprawą była wolka o wolność, 
o odzyskanie niepodległości. Od tego 
w pierwszym rzędzie zależała Jej przy- 
szłość. Patriotami byli więc wszyscy, 
którzy uczestniczyli w tej walce. * Nie 
tylko zresztą zbrojnej. Także autorzy 
pisanych w tych trudnych warunkach 
Prac naukowych, uczestnicy i nauczy- 
ciele tajnego nauczania, ko|porterzy 
prasy podziemnej. ci, którzy ukrywali 
i przechowywoli pamiątki narodowe. Ci 


wszyscy, którzy potwierdzili, że „Polsku 
nie zginęła”. 

Wojenna i okupacyjna sceneria czę- 
ściej niż kiedykolwiek zmuszały do bo- 
haterstwa. Ale ma rację „Mika” z Zie- 
lonej Góry stwierdzając: „Jedni — Kra- 
sicki, Sucharski, Stawicka itp. — zapi- 
sali się na kartach historii i uczymy się o 


[M 


nich w szkole, a resztę — przecież w 
czosie wojny walczyły miliony ludzi — 
wspominamy tylko od czasu do czasu”. 
A przecież nie można uważać ich za 
gorszych patriotów. Bo wyczyn, zdoby- 
ta slawa nie jest miarą patriotyzmu 
Myślę, że szukając odpowiedzi na 
pytanie: „Czy mamy szansę?”, aby nie 
błąkać się po marginesach tematu, 
trzeba zadać sobie pytanie: „Czego 
dziś potrzebuje od nas Polska?*, „Od 
czego zależy Jej przyszłość?”. | odpo- 
wiedż jest jedna — pracy. Tylko przez 
procę możemy przyspieszyć rozwój 
kraju, zapewnić mu należyte miejsce 
w świecie. Tylko wtedy, jeśli dokonamy 
tego. nasze pokolenie zapisze się w 
historii Polski równie chwalebnie jak 
ci, którzy wywalczyli wolność, podnieśli 
kraj z gruzów, kosztem wielu  wyrze- 
czeń stworzyli podstawy naszej potegi 


jak nauka” (Irek z Lublina), „stawo 
się coraz lepszymi ludźmi”  („Ewo') 
„czuć i żyć wespół z innymi" (B.J.M)! 
„naszą postawą, pracą, zaangażowo: 
niem w życie społeczne przyczyniać 54 
do likwidowania różnych bolączek | 
(Elżbieta z Warszawy). 

Małgorzata M. z Lublina napisala *! 
tym jakby z odcieniem goryczy: „*!' 
nie musimy oddawać życia 1a Oj! | 
nę, ale możemy i powinniśmy odda 
je dla Niej. To mniej efektowne (..) * 
taki patriotyzm nikt nie otrzyma me, 
dalu ani nie przejdzie do historii. Wie . 
mnóstwu ludziom się nie _ opłacć 
lego też obawia się Katarzyna stó 
wiając pytanie: „Czy mamy szansę. 

Myślę, że nie ma racji. Przypomnli 
cie sobie ostatni odcinek serialu „Dł 
rektorzy”, kiedy dwaj młodzi inżyniero 
wie zobowiązują się na własną  ręk 
trzy miesiące wcześniej uruchomić im 


i Dramotyczni 
portowane urządzenie. 
wahania młodego dyrektora GE 
czy podjąć tak wielką odpowiedzia 


ność, czy ryzykować utratę gwarancji 
| radość sukcesu, kiedy uporali się 
tym zadaniem. Takich sytuacji w 5 
szych czasach zdarzają się tysiące: A 
dziennie czytamy w gazetach, o M 
którzy zrobili coś wcześniej, w rekotć 
wym tempie, wynaleźli lub skonst 
wali coś, co się niewielu na świecie 

dało... Za wieloma takimi notatkami KU 
ją się podobne dramotyczne nopieć, 
konieczność sprawdzania samego f 
bie jak w tym filmie. Mamy p. 
szansę w nich uczestniczyć, wykazwić 
że stać nas dla Polski na wysiłek F 
święcenie, odwagę. Czasy tworze 
też mają swój romantyzm. 


EWA KŁOSIEWI! 


Pozdrowienia 


z Nigerii 


przesyłają: 


— 


I 


| 
8 

w 
| | 
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Są uczniami Stalf 
School A. B. U. w Zarii 
Jest to szkoła dla dzieci 
pracowników tutejszego 
uniwersytetu Ahmadu 
Bello University — tak 
brzmi pełna nazwa uczel- 
mi, której patronem jesl 
wybitny działacz społecz 
no-polityczny Nigerii, 
Ahmadu Bello. Pochodził 
on z północnej części Ni 
gerii. a więc z plemienia 
Hausa, walczącego o nie 
podległość, postęp i roz 
wój Nigerii. Zginął w 
czasie zamieszek polity 
cznych na początku wiel- 
kiej wojny domowej w 
1968 roku. 


Kierowniczką szkoly 
powszechnej jesli — Mrs 
jJarma. Wśród jej wycho- 
wanków są dzieci z róż 
nych stron świata, gdyż 
nigeryjska uczelnia za- 
Irudnia specjalistów 
wielu krajów. Po Nige 
ryjczykach. Hindusach i 


Anglikach, Polacy stano- 
wią tam najliczniejszą 
grupę pracowników nau- 
kowych. Podobnie jak na 
uczelni i w szkole języ- 
kiem wykładowym jest 
angielski, ale dzieci uczą 
się również języka jedne- 
go z nigeryjskich plemion 
— języka hausa. Nauka 
w szkole trwa od 1 wrze- 
śnia do 20 czerwca. Tylko 
lu od marca do maja pa- 
nują duże upały i wtedy 
nawet najpilniejsi ucznio- 
wie stają się leniwi 

Nigeria leży między 
„wrotnikiem a _ równi- 
kiem, ma dwa najdłuższe 
dni w roku, prawie pół 
roku padają ulewne desz- 
z drugie pół na 
szaru kraju nie spa- 
da ani kropla deszczu 
Buduje się więc zapory, 
iworzy sztuczne zbiorniki 
wody. Nigeria jest obec 
nie najliczniejszym kra 
jem Afryki. Liczy 70 mi 
lionów mieszkańców 1 
zajmuje obszar prawie 
dwa i pół raza większy 
od Polski. Stanowi fede 
rację kilkunastu państw 
a ludność mówi kilkoma 
różnymi językami. jak 
np. hausa, jeruba ibo, 
kanuvi, fulami, idoma 
Istnieje również kilkanaś- 
cie narzeczy. Język an 
gielski jako język państ- 
wowy ułatwia  porozu 
mienie choć oczywiście z 
czasem zastąpiony będzie 
rodzimym afrykańskim 
być może będzie to język 
hausa 

Sanu pozdrawiam 
ci mówią w tym ję- 
zyku uczniowie z Zarii, 
choć są wśród nich rów 
nież i ba turi, co znaczy: 
„bez skóry*, czyli biali 
Wraz z nigeryjskim poz- 
drowieniem przesyłają 
swoje szkolne zdjęcia 


Tekst i zdjęcia 
T. WIŚNIEWSKI 


Wychowawczyni klasy Mrs Y. Ndahi poprawia zeszyty. 
Ten biały chłopiec to Polak, Grzegorz Nejman. Jego rodzice 
są inżynierami-elektronikami i uczą studentów w tutejszej 
uczelni. Grzegorz jest obecnie w piątej klasie. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 


LYWAJĄCE miasto jest 

dziełem Japończyków. ule 

obywatelem może  woslać 
przedstawiciel kuzdego kraju, je 
sli tylko dopełni kilku [ormalno 
ści Wygląda to Wochę na zabawę 
W rzeczywistości jednak stanowi 
ważny dla całej ludzkości prob 
lem  Aquapolis jest bowiem ko 
lejnym krokiem nau drodze da 
stworzenia całych. sumodzielnych 
zespołów urbanistycznych na wo 
dach mórz. Przeludniona Japonia 
problemv (e widzi wyr 
i ostrzej, ale i w innych kr 
nierealna zdawałoby się wizję za 
czyna sie traktować całkiem se 
rio. Jesi lo pierwszy tego typu 
cksperymment, który ma doprowa 
dzić w przyszłości do powstawa- 
nia pływających miast. Stanowi 
1eż jakby symbol 
i wskazanie drogi, na której ludz 
kość może zrealizować swój od 


ń 


PŁYWAJĄCE 


wieczny sen o wyjściu z lądu na 
morze. 


Samo- 
wystarczalne? 


Aquapolis zbudowane zostało 
na Okinawie przy udziale najwy- 
bilmiejszych specjalistów z wielu 
lmedsvin, Problem jest bowiem 
niczwvkle trudny do rozwiązania 
i tvlko kompleksowe działanie 
mogło przynieść oczekiwany e- 
fekt 

Cała konstrukcja tego pływają- 
cego miasta spoczywa na tratwie, 
która wykonana została z czterech 
łodzi i dźwigu oraz 16 filarów. 
stanowiących punkty podparcia 
Może ona unosić się na powierz- 
chni lustra, ale może też zanurzać 
się na głębokość 15 m i wówczas 
połowa konstrukcji znajduje się 
pod wodą 

Jest ono samowystarczalne, tzn 
dolne do zapewnienia odpowie- 
dnich środków do życia ludziom 
zamieszkującym go. Posiada m.in 
samodzielną elektrownię, apar 
lurę przetwarzającą wodę morską 
w pitną, system kanalizacji i o- 
czyszczania. Dysponuje też włas- 
ną fermą hodowlaną ryb, która 
zajmuje 52 tysiące m kwadrato- 
wych powierzchni morza między 
Aquapolis a przepiękną Plażą 
Wschodzącego Słońca. Cały ten 
obszar jest ogrodzony siatką 
Warto przy tej okazji wspomnieć, 
e w wodach Pacyfiku żyje ponad 
50 tysięcy gatunków ryb jadal- 
nych. Przekonać się o tym można 
naocznie, zwiedzając ogromne A- 
kwarium na „EXPO-75". To nie- 
zwykłe bogactwo pożywienia jest 
uwarancją _ samowystarczalności 
w zaopatrzeniu 

Jednak mieszkańcy pływające- 
zo miasta nie powinni ograniczać 
się do korzystania z darów natu- 
rv. ale także je pomnażać. W tym 
też celu dysponują odpowiednią 
instalacją automatyczną do kar- 
mienia ryb, a także transmitującą 
dźwięki. które sygnalizują zwie- 
rzętom porę posiłków. Funkcjono- 
wanie całego sytemu można obej- 
rzeć na specjalnym filmie 
Oczywiście pozostaje problem 
urozmaicenia jadłospisu, którega 
podstawę ma stanowić ryba. W 
tej dziedzinie Japończycy oSiq- 
snęli niezwykły kunszt i mają o- 
sromne mozliwości. Rzecz jasna 
wiele problemów z dziedziny ży- 
wienia nie zostało z pewnością do 
końca rozwiązanych. Pamiętajmy 
jednak o tym. że mamy do czy- 
nienia ze śmiałym i niezwykłym 
eksperymentem Najważniejszc 
jest z pewnością to. ze początek 
został zrobiony 


Świat 
przyszłości 


Z mostu łączącego Aquapolis z 
brzegiem Okinawy droga wiedzie 
tunelt uchomvch schodów 


ZZ 


ŻZZ: 


RJ 


Japońskie dziewcząta w  biało- 
-błękitnych futurologicznych uni- 
formach wskazują kierunek po- 
dróży w świat przyszłości. W tu- 
nelu metra, które stanowi dowód 
niczwykłego poziomu techniki, 
doznajemy uczucia nierealności 
naszej sytuacji. Metro prowadzi 
do Marinoramy. I tu niemal co 
krok nowa niespodzianka, nowe 
zaskoczenie czy wręcz podziw dla 
ludzkiej wiedzy, która otwiera 
człowiekowi coraz to nowe pers- 
pektywy. Podróżując przez pod- 
morski las doświadczamy maje- 
statu i przepychu świata wód. 

Przebudzeni stajemy na Moście 
Mewy, by następnie znaleźć się na 
dachu Aquapolis. który nosi naz- 
wę Placu Aqua. Tu znajdujemy 
znakomite warunki do relaksu 
i rozmowy z innymi mieszkańca- 
mi pływającego miasta, 10 tysięcy 
metrów kwadratowych  powierz- 
chni podzielono na rejony. Zielo- 
ne trawniki stwarzają atmosferę 
wypoczynku. Stąd też rozciąga 
się wspaniały widok na morze, 
wyspę i przepiękną Plażę Wscho- 
dzącego Słońca. 

Na Plac Aqua można się rów- 
nież dostać helikopterem. Lądo- 
wisko zlokalizowane zostało w je- 
go środkowej części. Japonii przy- 
był jeszcze jeden prawdziwy cud 
architektury, tyle że morskiej. 
Biała konstrukcja Aquapolis, pły- 
wająca na falach morskich, jest 
bowiem prawdziwie piękna. 

Z Placu Aqua droga wiedzie do 
hallu, który stanowi centrum ży- 
cia mieszkańców pływającego 
miasta, a także licznie odwiedza- 
jących je przybyszów z całego 
świata. Wyświetlany na dużym 
ekranie film ukazuje perspektywy 
i możliwości w dziedzinie reali- 
zacji tego rodzaju obiektów. Tu 
można obejrzeć modele wielu 
szczegółowych rozwiązań zastoso- 
wanych przy tworzeniu Aquapo- 
lis; a także uczestniczyć w uro- 
czystościach ku czci Neptuna i in- 
nych imprezach rozrywkowych. 

W sąsiedztwie hallu znajduje 


się cz mieszkalna, jadalnia, 
biuro i inne pomieszczenia z apa- 
raturą kontrolno-pomiarową. 


Funkcjonuje również poczta, z 
której korzystają zwiedzający 
pływające miasto. Ma ono zresztą 
i własnych mieszkańców. 40 osób 
zatrudnionych na „EXPO-75' sta- 
le przebywa w Aquapolis. Po kil- 
ku miesiącach zamieszkiwania 
twierdzą, że na morzu można ż 
równie komfortowo jak na lądzie 


Pływające przy brzegu Okina- 
wy miasto, zbudowane przez rząd 
japoński, jest symbolem hasła 
„EXPO-75”: „Morze, jakie chcie- 
libyśmy widzieć”. Dzięki ogrom- 
nemu potencjałowi nowoczesnej 
wiedzy człowiek potrafi opanować 
naturę, wykorzystując ją dla 
własnego rozwoju. Jego odwiecz. 
ne marzenie, by morze stało się 
także obszarem życia ludzkości, 
dzięki japońskiemu eksperymen- 
towi stało się nieco mniej fanta 
styczne, choć przecież nadal bar 
dzo odległe. Aquapolis jest pierw 
szą tego rodzaju i na tak dużą 
skalę próbą stworzenia przyszłoś 
ciowego mi a na morzu. Do - 
my — próbą udaną, choć — rzecz 
jasna — ostateczne zdanie mieć 
będą na ten temat naukowcy 
i specjaliści różnych dziedzin, Kta 
wie, może ta pływająca konstru 
kcja, którą umownie nazwano 
miastem, otwiera nową epokę w 
dziejach ludzkości. Odpowiedzi nu 
to pytanie udzieli już może wcak 
nie tak odległa przyszłość 


EDWARD SZWAGIERCZAK 


Zdjęcia: archiwum 


a widowni Teatru Pol- 
Ę Warszawie 
, długo niemilknąca owa- 
cja. „Łowcy” autogratów bie- 


skiego w 


W roli Rumcajsa 


gną w kierunku wejścia dla 
aktorów. Tu będą „polować” 


na bohatera 
przedstawienia, 


dzis 
samego ro1- 


jstego 


bójnika Rumcajsa. Tę znanq, 


sympatyciną postać gra ZYG- 


miałem wiedy 


MUNT HOBOT aktor t łem ambicję wszystko ziobić tak, — Rzeczywiście 
teatru . ego jak w normalnym teatrze. Były satysfakcję. Uważam, zreszlą, że 
> więc także bilety. Na nasze nie- w najmniejszym opizodzie można 
dzielne przedstawienia schodziło przekazać coś od siebie, Myślę, że 


Spośród artystów 


mówcę. Zdejmuje 


czytelników 

Czy można? 
— Oczywiście, 

młoda publiczność 
— Za co? 
— Wspaniale 


„Świata 


dział w 
scenicznej. Na 


stwo — przest 


trudnia grę. ale jednoc: 


satysfakcję. Zapomina się wtedy 


o» mmęczeniu 


— Kiedy zainteresował się Pan 


teatrem? 
— Już w 


w Krakowie sztukę pt 


walicha diabła wykiwała”* Była wą rolę w „Mazepie” J. Słowac- 
to przedstawienie  kukiełkowe kiego, później Wrocław, Kraków 
Zrobiło na mnie ogromne wraże- i Warszawa. 

nie i postanowiłem po powrocie — Pamiętam, gdy grał Pan kie- 
do domu zorganizować teatrzyk dyś we Wrocławiu, w sztuce Sza- 


kukiełkowy. 
braci, by 


maciupkie” 
szef” 


Cry jeśli ktoś ode mnie 
ściąga to moja wina? 


Teoretycznie mogłabym do 
tego nie dopuścić, ale... to 
tylko teoria. To tylko pięknie 
brzmi: „jeśli kolega wyrazi 
ochotę ściągnięcia od ciebie, 
taproponuj, ie pomożesz mu 
inaczej, np. umówisz się po 
poludniu i wyjaśnisz to, cze- 
go nie rozumie”. Oczywiście, 
ale jeśli np. ten kolega 
wszystko rozumie, tylko mu się 
najnormalniej nie chce?! A|- 
bo jeśli trwa akurat klasów- 
ka, która — każdy to chyba 
przyzna — nie jest odpowied- 
nią porą na rozmówki i naw- 
racanie zbląkanych?! 


To nie ode mnie ściągano 
tylko od Hanki. Matematycz- 
ka' porozsadzala całą klasę 
na ostatniej klasówce tak do- 
kumentnie, że nikt nie siedzial 
nawet w  pobliiu swojego 
normalnego miejsca. | rzecz 
jasna 1 kim innym. Hance 
przypodi jako toworzysz nie- 
doli Tomek. Usiłowalo się 
przed nim zasloniać lokciem, 
ale on jest w dziedzinie 1o- 
puszczania iurowi tak utalen- 
towany, że dal sobie radę. [i 
z Hanką dal sobie radę, i i 
motematyczką, która nic w 
czosie klasówki nie rauwazy- 
la. 


Zauważyła 1a to potem. O- 
kazało się, że ta porządna | 
staranna Hanka strzelila w 
jednym zadaniu horrendalne- 
go byka. Nie dość więc, ie 
obydwoje mieli zadanio ro1- 
wiqrone dentycinie, to -— 


schodzących 
ze sceny wyławiam naszego roz- 
j „rumcajsową” 
ciężką czapę. Jest zmęczony, pot 
strużkami ścieka po twarzy. 
— Przepraszam, chciałbym za- 
lać Panu kilka pytań w imieniu 
Młodych”. bło 


bardzo 


| reugują. Bezpo- 
średnio i żywo. Biorą aktywny u- 
przedstawieniu, 
przykład, gdy 
Rumcajsowi grozi niebezpieczeń- 
mają go. gdy jest 
w opałach — doradzają, 
nich wybrnąć. To oczywiście, u- 


dzieciństwie 
tam, że jako dziecko, obejrzałem 
„Jak ko- ws 


Sterroryzowałem 
bili „pacynki”. 
ki strugaliśmy z drewna, a dziew- 
czynki z naszego podwórka szyły 
kostiumiki. 
całego przedsięwzięcia mia- 


zależy to od wyobraźni 


się całe „podwórko” 
— Widziałem Pana w 


częło 

— Od teatrzyku 
do Szkoły Teatralnej to 
droga... 


1 tak się zn- 
rolach 


bardzo różnorodnych I zawsze byl 
Pan przekonywający. Czy znaczy 


kukielkowego 
długa 


— "ro prawda, ale moje zainte- 
resowanie przez cały czas nie sła- 
Bardzo często chodziłem do 
teatru, do kinu, dużo czytałem 
Chodziłem też do Opery. Świat 
muzyki to była moja drugu fascy- 
nacja. Jeśli nie będę aktor . to 


lubię 


zostanę dyrygentem — my. 


w akcji nie. Słuchałem wtedy z płyty o- 
perowego nagrania „HALKI” Mo- 
niuszki, I wówczas zdecydowałem 
Wybrałem zawód aktora. Może to 
słowo teraz jest nie bardzo popu- 
larne, ale myślę, że do wykony- 
wania „z sercem” [ego zawodu. 
potrzebne jest powołanie. 


jak z 


nie daje 


— Ile już lat, Panie Zygmuncie. 
służy Pan Melpomenie? 
— Dwadzieścia. Najpierw był 
ulv Wybrzeża w Gdańsku, gdzie 
ód innych ról zagrałem tytuło- 


Pamię- 


niawskiego „Kowal, pieniądze i 
gwiazdy”, rolę niemą. Otrzymał 
Pan za nią nagrodę, tym zresztą 
cenniejszą, że rola była bez tek- 
stu. Aktorzy nie mówiący na sce- 
nie rzadko bywają zauważani... 


Głów- 


Jako 


ŁOWY do pomysłów 
mamy niezłe. Pomysł 


to jednak tylko poło- 
wa sukcesu. Planować moż- 
na wiele: wycieczki, obozy. 
szkolną uroczystość itp. Zna- 
cznie gorzej jest z realizacją 
zamierzeń. Mówiąc szcze. 
to właśnie kłopoty związa- i 
ne z późniejszą realizacją 
zabijają pomysł w zalążku. 

Któż tych kłopotów nie 
ma. Chodzi o pieniądze, któ- 
re przecież same z nieba nie 
lecą, a i nie w każdej chwili OG SĘ 
można je zarobić. Szczęśliwi Miodych 
ci. którzy mają dobrych o- 
piekunów w postaci zakła- 
dów pracy. 

Ale, ale... Często pomoc 
tych zakładów wydaje nam 
się wyproszona, stawia nas 
w głupiej sytuacji i niejed- 
nokrotnie czujemy się dłuż- 
nikami. Może zakłady trak- 
tują nas jak kulę u nogi? — 
myślimy. Trzeba więc tak 
pracować. żeby tą kulą nie 


dzili 


obydwoje identycznie żle. Wia: 
domo więc już bylo, że ktoś 


od kogoś ściągal. Matemo- 
tyczka nie lamała sobie glo- 
wy nad tym, kto od kogo. O- 
bydwoje załapali po lufie. 


Hanka jest zrozpaczona. 
Zadań bylo cztery, pozostałe 
miała zrobione dobrze, mog- 
laby dostać w najgorszym 
wypadku trójkę z plusem. U- 
waża, że dostała tę dwójkę 


niesprawiedliwie. być. Jak? ; 
- Dam przykład 2 naszej EJ. 
Ja tei tak uwaiam, ale szkoły, z Liceum Ogólnoksz- kiei daleko 


zdania w klasie na ten temat 


są podzielone. Są lacy, co tałcącego w Czersku. 


Budowaliśmy „bosmankę** 


mówią, ie sama czynność j JĄ Y j 
Ap: jest w życiu szkol- i „harcówkę* — pomoc o Nam pomoc 
nym jednym 1 cięższych trzymaliśmy, planujemy ja” nie 
przestępstw i że w związku z kąś imprezę — nic nie stoi drugiej 


tym już za samo w nim u- na przeszkodzie. Tak, to już 


gażowaniem w pracach na 
rzecz miasta i szkały obu- 
bowiem do 
dziców. a poprzez nich Za- nie za 
kłady Przemysłu Drzewne- 
go. Nadleśnictwo, spółdziel- 
nie pracy, PKS; handlowcy 
też nie szczędzą materiałów 
funduszy na rozwój nie- 
dawno skromnej. a obecnie 


ZAPUKAĆ DO DRZW. 
I USŁYSZEĆ ..PROSZĘ 


dużo okazalszej bazy harcer- 
skiej. Nad pobliskim jezio- 
rem stoi już od roku pięk- 
ny hangar na łodzie, zbudo- 
wany przez członków 5 
WDH z dostarczonych przez 
zakłady materiałów. W wy- 
gospodarowanej sali szkol- 
nej powstała harcówka, ja- 
szukać. To 
wszystko dzięki nim, bezin- 
teresownym opiekunom. 


jest niemal każdego dnia. Z 
strony cieszy nas 
bardzo fakt, że to nie my o 


to, że w każdym reperiuarze 
czuje się Pan dobrze? 

— Muszę przyznać, że lubię 
klasykę I współczesność w teatrze 
Grałem syna królewskiego Klote 
na w „Cymbellnie” I wieśniaka 
Porote w „Księżniczce na opak 
wywróconej”, śwletną rolę Lej- 
zorka Rojtszwańca | Puka w 
„Śnie nocy letniej", Poetę w „In 
w komediach 


dyku"' | błaznów 

szekspirowskich Sknapena w 
Szelmostwnach Skapena" | role 
śpiewane Jak Żandarm w Na 


szkle malowane” I właśnie Rum 
cajsn. Nile spowób tu wyliczyć 
wszystkich ról, ale jak pan zau 
ważył, były one dość różnorodne 
Jost to tnkże zasługą reżyserów 
którzy znaleźli we mnie tak sze 


działowi WSS 


czynu ro- 


możliwia 


jest oczywista. 


ro współpraca 
potrzebna uroczystości 


niają uroczystości 


zostałych, miejscowemu od- 
należą 
największe brawa, szczegól- 
obecną działalność. 
WSS kierowana przez pana 
Henryka Rydzkowskiego u- 
nam wyżycie się mi 
na polu kulturalnym. W ka- 
żdej chwili udostępnia nam 
własną świetlicę i pomoc fa- 


chową w osobie pani F. 
Mroczkowskiej. Dzięki temu 
możemy organizować impre- 
zy. Luki w harcerskim bu- 
dżecie także daje się jakoś 
zapełnić. Korzyść dla 


A co my w zamian za to 
dajemy? Musimy być rów- 
norzędnym partnerem, sko- 
rozwija się. 
Dekoracje przygotowane na 
szkolne pozo- 
stają w świetlicy i uświet- 
zakłado- my 
we. Zespół wokalny „Boro- 


rokle możliwości. Role „czarny. 
charakterów” też mnie nie A 
nęły. To rola Chrypy w „Tr 
optymistycznej" i rola w k 
rze” pt.: „Hotel pod poległym 
pinistą”, którą niedawno 
czylem nagrywać 
— Czy lubi Pan występy 
estradzie? > na 
Nie. Na estradzie czlow 
jest przeważnie sam | nie ck 
juszników, W teatrze sĄ 
rzy, kostlum, rampa oddzic 
nę od widowni, to wszystko 
rza poczucie większego 
czeństwa niż na estradzie 
dziej mnie odpowiadu 
marzyłem 
dzie np. 


skoń 


ma 
Partne 
la 


Niądy 
by recytować ; 
wiersze 
dzo lubię grać w 
nych wierszem Fascynuje 
precyzja i zamknięte 
yczneęo wiersza 


Natomiast 

A 
sztukach pl 
mn 
regul 


— A pańskie k 
zł ontakty z pi 
- Właściwie nikłe 


Częste 
nie w teatrze 


pochłania bard, 
dnżo czasu, To pierwszy 
a drugi to to, że nic 


rzeczy 


pow 
można klik 

dobrze. Zaw 

odbije, M 


naraz 
sze to się 


robić 
na czym 
o jakości pracy 

— Jednakże gral Pan w filmie 


w „Pustyni I w puszczy”? 


— Tak, ale wtedy bylem zwol 
niony 4 teatru. Gralem Greka 
Kaliopulosa bylo duże prze 
życie Profil< dostaler: 


trzy zastrzyki 
rze, cholerze 
łem do Kairu 
przywiezionych nigdy nie 
nę 


w żółtej 


zapon 


— Panie Zygmuncie, 
Pana marzeniem? 


co Jest 


— Świetna rola i dłuższa poc 
róż po Afryce. 


— Bardzo dziękuję za rozmo 
wę! 

— Ja również, a Czytelników 
„Świata Młodych” zapraszar 


Teatru Polskiego na „Rumca 


Tekst i zdjęc 
A. SIEDLECKI 


cowników, ale także dl 
się merytów i rencistć 
nieco ubarwić ich szare 
dzienne życie 

Grono zakładów zainter 
sowanych współpracą 
powiększa się 
wa to chyba z tego 
każdą poważną narad 
szego szczepu, zapras 


przedstawicieli zakładć 
pracy. Nie kryjemy się zn 
szymi kłopotami, po pro 
jesteśmy szczerzy. Oni 
wiadają tym samym 
nas równo my, jak i oni 
my. że nie liczą się zob 
zania, liczą się fakty 
gdy słyszymy coś pod © 
szym adresem, wiadomo, : 
nie są to słowa rzucone 
wiatr. Przyszłość mat 
więc pewną, cel jasny. 
gę prostą i szeroką. Mo: 
zapukać do każdy 
drzwi i czekać spokojnie 


Wię 


czestnictwo — nawet bierne, jest coś! Zakłady zgłaszają nią prosimy — lecz jest ona  wianki* wraz z grupą har- uprzejmą odpowiedź 
tak jak Hanczyne — należy się same. Ale że tak jest, za- z góry oferowana. Kogoś cerzy przygotował kilka  szę*. 
ponieść karę. Przecież — ar- wdzięczamy to harcerzom. należałoby jednak wyróżnić. programów artystycznych 


gumentują — karze się ludzi 
1a tzw. nieumyślne popelnie- 
nie przestępstwa tei. 


Swoją aktywnością i zaan- 


Bo ja wiem... Pewnie, to nie 
jest takie proste do stwier- 
dzenia, czy ponosi ona cien 
winy, czy. nie ponosi go wca- 
le. Mogla przecież zdecydo- 
wanie i ostentacyjnie odwró- 
cić się do Tomka plecami. 
Gdyby jednak tak wlaśnie u- 
czynila, zakrryczano by ją, że 
jest egoistką. Nie zniechęciła 
Tomka — tei ile, jest winna. 


GDYNIA (Inf. własna). Polskie 


liczby 440 wyciągnięto bezpośrednio z wody! 


Flota ratownicza składa się z 12 jednostek, stacjonujących w 
12 portach, usytuowanych wzdłuż polskiego wybrzeża. Drugie 


Oburza mnie takie poczucie 


sprawiedliwości. No, bo niby tyle liczy flota spełniająca funkcje pomocnicze i usługi specja 
dlaczego? ne. Między innymi PRO posiada dwa lodołamacze „PERKUN* 
i „ŚWIATOWID". a także dwa holowniki occaniczne „JANTAR*” 
MAGDA i „KORAL”. (w.m.) Zdjecie: W. Mroczek 


Nie ograniczając zasług po- 


I z Ratownictwo 
skończyło 25 lat. W ciągu ćwierćwiecza, ratownicza flota prze- 
prowadziła 2505 akcji, w których uratowano 9259 osób. z tej 


Okrętowe 


nie tylko dla obecnych pra- 


w! 


$rebrny jubileusz floty 
z Maltańskim Krzyżem 


ZBIGNIEW ZADWORN 


Dyżurny ruchu, zawiadowca 
stacji, rewizor pociągów. to tyl- 
ko niektóre stanowiska, które 
może 'objąć absolwent Techni- 
kum Kolejowego po ukończe- 
niu specjalności — ruch i prze- 
wozy kolejowe. Nauka wwa 4 
lata. 


Praca w służbie ruchu jest 
bardzo ciężka — Wwa przez 
całą dobę. bez względu na po- 
rę roku czy pogodę. Dlatego 


kandydaci powinni być zdrowi. 
Mała wydolność fizyczna i ru- 
chowa, daltonizm, słaby wzrok, 
duża pobudliwość nerwowa — 
dyskwalifikuje kandydata. 


W programie nauczania Te- 


chnikum Kolejowego oprócz 
przedmiotów ogólnokształcą- 
cych jest także rysunek tech- 
niczny, elektrotechnika i eko- 
nomika. 


W technikach kolejowych 
można wybrać jeszcze inne 
specjalizacje: eksploatacja i na- 
prawa taboru kolejowego, u- 
rządzenia elektryczne taboru 
kolejowego, drogi i mosty ko- 
lejowe, automatyka zabezpie- 
czania ruchu kolejowego. Nau- 
ka w tych specjalnościach trwa 
5 lat. 

W Polsce istnieje 13 techni- 
ków kolejowych. Szkoły te zlo- 
kalizowane są w następujących 
miastach: Bydgoszcz, Gliwice, 
Sosnowiec, Skarżysko-Kam., 
Kraków, Nowy Sącz, Lublin, 
Olsztyn, Poznań, Ostrów Wlkp.. 
Szczecin, Warszawa i Wrocław. 
Większość szkół posiada inter- 
naty. Adresy Ich można zna- 
leźć w „Informatorze dla kan- 
"dydatów do szkół zawodowych 
na podbudowie szkoły podsta- 
wowej 1974/75". 


I jeszcze jedna uwaga. W ko- 
lejnictwie objęcie bardziej od- 
powiedzialnego stanowiska po- 
przedzone jest egzaminem służ- 
bowym. A więc ciągle trzeba 
się uczyć, uaktualniać i posze- 
rzać swoje wiadomości! (kp) 


TWÓRCA 
RADZIECKICH 
SPUTNIKÓW 


—J 


YŁ nim znakomity kon- 

struktor, akademik Siergiej 

Korolew. Urodzony w Żyto- 
mierzu, uczył się w Odessie, Kijo- 
wie i Moskwie. 

Od najmłodszych lat pasjono- 
wały go szybowce, lotnictwo, ra- 
kiety. Mając zaledwie 26 lat stał 
się jednym z organizatorów, a po- 
tem kierowników Grupy Badania 
Ruchu Odrzutowego. W dwa lata 
później opublikował książkę „Lo- 
ty rakietowe w stratosferze*, któ- 
ra spotkała się z wysoką oceną 
specjalistów, m. in. i K. Ciołkow- 
skiego. W latach II wojny świato- 


< Ryszard Waluś w swoim artykule „A 


Jednak Merkury najbliższy” — (150 „ŚM'' z 


15 r.) porusza ten sam co i „Ganimedes'* 
problem istnienia jakiegoś ciała niebies- 
kiego wewnątrz orbity Merkurego. Ry- 
szard opisuje poszukiwania hipotetycznej 
planety, którą proponowano nazwać Wul- 
kanem, następnie negatywne wyniki tych 
poszukiwań. Nie wyjaśnia jednak w koń- 
cu, co jest przyczyną większego przesu- 
nięcia perihelium Merkurego. A przyczy- 
na jest stosunkowo prosta, albowiem z 
ogólnej teorii względności Einsteina wy- 
nika, że ORBITA KAŻDEJ PLANETY 
MUSI WRAZ Z UPŁYWEM CZASU 0- 
BRACAC SIĘ POWOLI W SWEJ PŁASZ- 
CZYŻNIE W KIERUNKU RUCHU PLA- 
NETY. Wiadomości powyższe zaczerpną- 
lem z książki E. Pokornego pt. „Rodzina 
słońca*, Polecam ją miłośnikom spraw 
astronomicznych. 
Włodzimierz Sołtysik 
Warszawa 


wej był zastępcą głównego kon- 
struktora silników, interesując się 
szczególnie silnikami rakietowymi. 
Potem zajmował się już wyłącz- 
nie rakietami. W r. 1949 pod jego 
kierownictwem zbudowana zosta- 
ła rakieta geofizyczna, której cię- 
żar wynosił 130 kg. Osiągnęła ona 
wysokość 110 km. W r. 1950 Ko- 
rolew wraz z grupą współpracow- 
ników rozpoczął pracę nad możli- 


wością praktycznego osiągania 
kosmicznych szybkości, od r. 1954 
pracuje on nad zbudowaniem 


sztucznych satelitów Ziemi, zwa- 
nych potem sputnikami. Był twór- 


ARDZO mi miło zawiadomić 
Bs: i aktywnych członków 
TOMIKA, że przyznane im zo- 

stały nagrody specjalne w po- 

staci toreb z teksasu (nagrody wyśle- 
my pocztą). A oto lista wyróżnionych: 
Piotr Wilczyński — Swarzędz 
Krzysztof Pryziński — Komorów: 
Paweł Bassil — Komorów; Krzy- 
sztof Kuro i — Grudziądz; Krzy- 
sztof Jadkowski — Nowa Sól; Paweł 
Respondek — Częstochowa; Tomasz 
Lipiński — Umultowo k/Poznania; 
Dariusz Smoliński — Wrocław; 
Andrzej Salabura — Tczew; Roman 
Grochowina — Jasień; Cyryl Przy- 
byszewski — Dominice; Krzysztof 
Kielar — Jawor; Andrzej Czarnow- 
ski — Stargard; Piotr Lisowski — 
Kraśnik Fabryczny; Arkadiusz 
Wróbel — Radom; Wiktor Woje- 
wódzki — Warszawa; Piotr Sobczak 
— Poznań; Jarosław Stefański — 
Łódź; Mirosław Merta — Zawier- 
cie; Bogdan Pawłowski — Głogów; 
Bogdan Kostur — Świdwin; Jan 
Kurek — Cyganówka; Waldemar 
Ratajczyk — Piła; Jerzy Wójcicki 


cą, konstruktorem rakiet i kosmi 
cznych aparatów, a więc dziedzin 
znacznie się różniących i potwier 


dzających zarazem szerokie hory 
zonty intelektualne Korolewa 

W ciągu tylka 10 lat pod kic 
rownictwem Korolewa skonstruo 
wana została potężna rakieta noś 
na, pierwszy sputnik Ziemi oraz 
cała seria innych sztucznych sate 
litów: sputnik łącznościowy „Moł 
nia*, automatyczne sondy między 
planetarne typu „Łuna”* Mars' 
czy „Wenus”, a także statki serii 
Kosmos* i pojazdy załogowe 
„Wostok* 

Siergiej Korolew brał bezpoś 


redni udział w kierowaniu pierw- 
szą wyprawą kosmiczną Jurija 
Gagarina, a także jego następców 
— Titowa, Tiereszkowej.. O jego 
zasługach dla radzieckiej kosmo- 
nautyki dowiedzieliśmy się w za- 
sadzie dopiero po śmierci kon- 
struktora. Stało się tak dlatego, że 
prace Korolewa miały również 
ogromne znaczenie dla obronności 
kraju 

Akademik Siergiej  Korolew 
zmarł przed 10 laty, 14 stycznia 
Dziś w jego domu w Moskwie 
(przy Ostankińskim Zaułku), w 
którym mieszkał i pracował przez 
ostatnie 7 lat, mieści się muzeum 
poświęcone życiu konstruktora 
Jest więc również to muzeum his- 
torią radzieckiej kosmonautyki. 


tyczące nieba w 1976 r. Na 
pewno zainteresują one czyte|- 
ników TOMIKA oroz tych, którzy Inte- 
tesują sią astronomią Przedstawiamy 
done dotyczące zaćmień Słońca i 
Księłyca 
Obrąqczkowe zaćmienie Słońca nas- 
tqpi 29 kwietnia br. Torcza Księżyca 
będzie kątowo nieco mniejsza od tar- 
cry Słońca I nie zasłoni jej calkowicie. 
W rerultacie w największej lozie zoć- 
mienia ciemna torcza księłycowa bę- 


Ę HCEMY przedstowić dane do* 


ZAĆMIENIE 
SŁOŃCA 


i KSIĘŻYCA 


Ww 1976 R. 


r 


jasną obrączką brzego 


dńe otoczona 
widoczności 


wych parlii Słońca. Pas 
obrączkowego 
od śródkowego Atlantyku priez pólnoc- 
no-iachadnią Afrykę Śródziem 
ne, Bliski Wschód I dalej w głab Azji 


zaćmienie będzie wi- 


Afryce, w więk 


raćmienia przebiegnie 


Morte 


Jako częściowe 


docine w pólnocnej 


Azji, w 


Grenlandii i no 


Europie otoz na 
pólnocno 
wschodnim krańcu Amaryki Północnej 
W Polsce częściowe zaćmienie 1ac1- 
nie się okolo godz. 10 min. 20, a skoń- 
czy się około 13 min. 10 

13 maja br. nastąpi częściowe 10C- 
mienie Księżyca. Będzie malo 
efektowne, gdyż największa laza wynie- 


sie zaledwie 0,127 tarczy księżycowej 
Europie, Azji, Af- 


szej części 


skrawku 


ednok 


Widoczne będzie w op 
ryce, Austrolii i na Oceanie Indyjskim 
Jego przebieg będzie 
wejście Księżyca w półcień o 
godz. 18 min. 47. Początek zaćmienia 
— godz. 20 min. 16. Moment najwięk 
szej fazy — godz. 20 min. 55. Koniec 
częściowego zaćmienia — godz. 21 min 
34, Wyjście Księżyca z półcienia — godz 
23 min. 3 

Dane powyższe  zaczerpnęliśmy 1 
„Wiedzy i Życia” 

Prezes Klubu Apolio"” 


Bogdan Kostur 
ul. Niedzialkowskiego 1/116 
78-300 Świdwin 


— Częstochowa; Paweł Lesiński — 
Poznań; Paweł Gosk — Warsza- 
wa; Roman Dryps — Sosnowiec; 
Jan Kuraś — Wylewa; Piotr Dunin 
— Gdynia; Krzysztof Pakoca — 
Częstochowa; Andrzej Kryński — 
Szczecin; Mirosław Łatkowski — 
Łódź; Leszek Kardaszyński — Tar- 
nów; Zbigniew  Szałankiewicz — 
Darłowo; Leszek Nowak — Poznań; 
Sławomir Malinowski — Elbląg; 
Krzysztof Maj — Lublin; Adam 
Sokołowski — Wałcz; Zbigniew 
Burda — Częstochowa; Jarosław 
Ciesielski — Radom; Tomasz Lisz- 
ka — Krzykawa; Beata Kozłowska 
— Kutno; Stanisław Matuszczyk — 
Melerzowice; Ryszard Waluś — 
Ełk; Andrzej Bragun — Poznań; 
Jan Mnich — Radom; Andrzej Wol- 


ski — Bytom; Krzysztof Oliwa — 
Jasienica; Dariusz Mazur — Brzeg 
Witold Skwara — Łódź; Janusz Po- 
liński — Przemyśl; Andrzej Len- 
czewski — Tychowo; Remigiusz Bl4 
— Brzeg Dolny; Lucyna Czartow- 
ska — Barcice St.; Bogdan Tarnaw- 
ski — Rzeszów; Sławomir Jakubo- 
wicz — Włocławek; Małgorzata Wa- 
licka — Gdańsk; Marian Boroń — 
Tarnowskie Góry; Jerzy Jaskólski 
— Gdańsk; Jan Riegel — Bytom; 
Antoni Karaś — Czerwionka; Anna 
Tomiło — Kraśnik Fabr.; Piotr Ma- 
zurek — Kraków; Jarosław Para- 
słuk — Ostrów; Leszek Kosik — 
Dębno Lub.; Grzegorz Mikusek — 
Piotrków Tryb.; Jan Wójcikiewicz 
— Bielsko Biała. 


— Czemu nie mialaby pani mnie pokochać? O co chodzi, 
czy jestem za brzydki? 

Rozchmurzyła się nieco. Wyciągnęła rękę i wdzięcznym, 
łagodnym ruchem odchylila mi głowę. A potem spojrzała mi 
prosto w oczy z tęsknym uśmiechem. 

— Nie, to nie to — powiedziała po chwili. — Pan nie jest 
próżny. Mogę więc powiedzieć, że to nie to. Chodzi o coś 
glębszego. 

— O mój charakter? 

Skinęła głową poważnie. 

— Co mam robić, by go poprawić? Niech pani siądzie, to 
pomówimy. Nie, nie przyrzekam, że to się już nie powtórzy, 
tylko niech pani siądzie. 

Spojrzała z wahaniem, co bardziej mnie ucieszyło niż jej 
dotychczasowe zupełne zaufanie. Jakże prymitywnie i brutal- 
nie wyglądają te słowa, napisane ber żadnych ogródeki A 
może to mnie sie tylko tak wydaje. W każdym razie Gladys 
usiadła. 

— Teraz proszę powiedzieć, co mi pani zarzuca. 

— Kocham innego — odparła. 

Z kolei ja zerwalem się z miejsca. 

— Tu nie chodzi o konkretną osobę — tlumaczyła śmiejąc się 
z mej przerażonej miny — tylko o ideal. Nigdy jeszcze nie spot- 
kalam takiego mężczyzny, o jakim myślę. 

— Niech mi go pani opisze. Jak wygląda? 

— Och, może być nawet podobny do pana. 

— Jaka pani uprzejma! Dobrze. Czym ten ideał różni się ode 
mnie? Tylko jedno słówko: jest abstynentem, wegetarianinem, 
aeronautq, teozofem cry może nadczłowiekiem — zrobię wszy- 
stko, czego pani zażąda. 

Roześmiala się z mego zapału. 


— A więc po pierwsze mój ideal nigdy by tego nie powie- 
dzial — odparła. — Musi to być ktoś twardszy, poważniejszy, 
wcale nie skory do ulegania niemąqdrym dziewczęcym zach- 
ciankom, a przede wszystkim powinien być człowiekiem czynu, 
który nie bałby się spojrzeć śmierci w oczy... człowiekiem stwo- 
rzonym do wielkich rzeczy, do niezwykłych przeżyć. Nie poko- 
cham mężczyzny, tylko jego sławę, która spadnie na mnie. 
Niech pan pomyśli o Ryszardzie Burtonie!*). Kiedy czytam 
wspomnienia jego żony, rozumiem jej miłość. A lady Stanley 7). 
Czytał pan może ostatni rozdział jej książki poświęconej mę- 
iowi? To są mężczyźni, których kobieta może uwielbiać calą 
duszą. A z racji swej mi 
cieszyć się podriwem świata, że potrafila ich natchnąć do wiel- 
kich czynów. 

Porwana zapałem, wyglądała tak ponętnie, że o mały wlos 
znów nie zepsulem wszystkiego. Wziąłem się jednak w karby i 
śmiało natarłem: 


— Wszyscy nie możemy być Stanleyami i Burtonami — za- 
cząqlem. — Poza tym... nie mamy okazji... przynajmniej ja jej 
nie miałem. Gdyby mi się nadarzyła, skorzystałbym bez namy- 
slu. 


— Okazje czekają na każdym kroku. Czlowiek, jakiego mam 
na myśli, potrafi je stworzyć. | nie da się niczym powstrzymać. 
Nie spotkałam go jeszcze, ale doskonale go sobie wyobra- 
iam. Każdy może być bohaterem. Rzeczą mężczyzny jest wy- 
korzystać szanse, a rzeczą kobiety — wynagrodzić mu to mi- 
lością. Pamięta pan tego młodego Francuza, który w ubieg- 
lym tygodniu wzniósł się -balonem? Mimo burzy nie odwołał 
startu, bo już go zapowiedział. Balon pędzony silnym wia- 
trem przeleciał tysiąc pięćset mil w ciqgu dwudziestu czte- 
rech godzin i wylądował gdzieś w środku Rosji. Ten Francuz 


ści wznieść się nawet ponad nich i' 


to mój ideal. Niech pan pomyśli, co musiała czuć kobieta, któ- 
rą kochał, i jak inne jej razdrościły. Tego wlaśnie pragnę — 
by zazdroszczono mi męża. 

— Zrobilbym to samo dla pani. 

— Wcale nie chodzi o to, żeby pan tylko dla mnie to zrobil. 
Bohaterski czyn musi wypływać z wewnętrznych pobudek, stąd, 
ie mężczyzna nie może postąpić inaczej. Na przykład kiedy 
w ubiegłym miesiącu opisał pan wybuch w kopalni węgla w 
Wigan, czy nie mógł pan zjechać na dół i ratować ludzi po- 
mimo duszących gazów? 

— Zjechałem. 

— Nic mi pan o tym nie mówil. 

— Bo nie było się czym chwalić. 

— Nie wiedzialam — spojrzała na mnie nieco żywiej. — Po- 
stąpil pan odważnie. 

— Musialem. Żeby napisać dobry reportaż, trreba być na 
miejscu wypadku. 

— Cóż za prozaiczna pobudka! Odziera czyn 1 wszelkiego 
romantyzmu. Ale jednak rada jestem, że się pan na to zdobyl. 
- Podała mi rękę gestem tak uroczym i z taką powagą, ie 
mogłem tylko złożyć na niej pocałunek, schylając głową w 
uklonie. 


C.d.n. 


') Bimetalizm — system monetarny oparty na dwóch 
metalach — złocie i srebrze. 

2 Ryszard Burton (1821—1890) — angielski podróżnik i 
pisarz. 

") Mowa o żonie Henry'ego Mortona Stanleya, właśc. 
dj JC (1841—1904), znanego angielskiego badacza 

fryki. 
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jci jej i jbar- 
Pan Hungerton, ojciec mojej ukochanej, był chyba naj 

dziej RER człowiekiem na świecie. Opasły, nade, 
gadatliwy jak papuga, usposobienie miał wprawdzie A i- 
we, ale interesował się jedynie samym sobą — wlasnym A, 
cznym „ja”. Jeśli coś w ogóle mogłoby mnie odstraszyć o: 
Gladys, to myśl o takim teściu. W głębi duszy uważał na pew 
no, że przyjeżdżam trzy razy na aziet do Eck wysłki, 
dzić czas w jego towarzystwie, a ystkim, 
s CE jego poglądów na bimetalizm '), w której to 

dziedzinie uchodził za specjalistę. 
już od godziny słuchałem monotonnego gię: 
fak ił moneta wypiera dobrą, o nominalnej 
jego dewaluacji i racjonalnym poziomie wy- 


Tego wieczor 
dzenia o tym, j 
wartości srebra, 
miany. SA h 

- — Przypuśćmy — wołał z entuzjazmem, na jaki było go stać — 
ie wszystkie długi na świecie staną się „od razu wymagalne i że 
trieba je będzie z miejsca płacić. Cóż się wtedy wydarzy w 
obecnych warunkach? 


Odpowiedziałem, że ja będę oczywiście zrujnowany. Zerwal 
się z miejsca, zarzucił mi wrodzoną lekkomyślność, która unie- 
możliwia poważną dyskusję, i pobiegł przebrać się na zebranie 
loży masońskiej. 

Nareszcie zostałem sam na sam z Gladys. Nadszedł decydu- 
jący moment w mym życiu! Przez cały wieczór czułem się jak 
żolnierz targany to nadzieją zwycięstwa, to obawą porażki 
i czekający tylko rozkazu, by zaatakować niezdobytą niemal 
twierdzę. 

Dumny, delikatny profil Gladys odbijał się wyrażnie na tle 
czerwonej kotary. Jakże byla piękna! | jaka daleka! Byliśmy 
przyjaciółmi, nawet dobrymi przyjaciólmi, lecz nasza przyjaźń, 
mimo moich wysilków, nie wychodziła poza ramy uczucia, któ- 
1e moglo na przykład łączyć mnie z którymś ze wspólreporterów 
„Gazety”. Była prawdziwie szczera, prawdziwie serdeczna i 
prawdziwie bezpłciowa. Zawsze bolalo mnie, gdy kobiety byly 
wobec mnie zbyt szczere i swobodne. To nie przynosi zaszczytu 
mężczyźnie. Bo prawdziwej milości towarzyszy od początku nie- 
ufność i skromność — dziedzictwo tych okropnych czasów, kie- 
dy miłość i gwałt. szły w parze. Silne uczucie bynajmniej nie 
wyraża się szczerą odpowiedzią i śmiałym spojrzeniem, lecz 
lekkim drieniem ciała, pochyleniem główki, spuszczonym wzro- 
kiem i lamiącym się głosem. Przekonałem się o tym nawet w 
tak krótkim życiu jak moje, a może zresztą odziedziczyłem już 
po przodkach to, co zwiemy instynktem. 

Gladys była kobietą w calym tego słowa znaczeniu. Niektó- 
rzy uważali, że jest zimna i nieczuła, ale to niecne kłamstwo. 
Wszystko w niej zdradzało gorący temperament — smagła pleć 
o niemal orientalnym odcieniu, krucze wlosy, wielkie, lśniące 
oczy i pelne, cudnie wykrojone usta. Zdawałem sobie jednak 
sprawę, że jak dotąd nie udało mi się rozbudzić w niej namięt- 
ności. Tak czy owak — niech się dzieje co chce — postanowiłem 
skończyć z niepewnością i oświadczyć się dziś wieczór. Moie 


mi tylko odmówić, ale lepiej być odtrąconym kochankiem n: 
uznanym bratem. 

Tak sobie myślałem i właśnie chciałem przerwać dlugie, nie 
zręczne milczenie, kiedy Gladys spojrzała na mnie krytyczne 
swymi czarnymi oczami i z lagodnym wyrzutem potrząsneje 
dumną główką. 

- Przeczuwom, że zamierza mi się pan oświadczyć, ale pr 
szę tego nie robić, bo tak jak teraz jest lepiej. 

Przysunąlem się nieco bliżej. 

— Skąd pani wie, że chciałem się oświadczyć? — rapytalem 
ze szczerym zdziwieniem. 

— Czyż kobiety tego nie wiedzą? Myśli pan, że bywaly ke 
dy naprawdę zaskoczone wyznaniem mężczyzny? Och, nie! No* 
sza przyjażń jest taka ladna i miła. Po cóż ją psuć? Czy 0% 
myśli pan, że to piękne, gdy młody mężczyzna i mloda kobie 
ta rozmawiają ze sobą tak otwarcie? 

— Nie wiem, ale wydaje mi się, że rozmawiać otwor! 
mógłbym z.. naczelnikiem stacji. — Nie pojmuję, skąd Luk 
szedl mi na myśl akurat kolejarz, ale wzmianka o nim pobudie 
ła nas do śmiechu. — Gladys, to mi nie wystarcza, chcialby 
objąć panią, przytulić pani główkę do piersi i... i... 

— Zepsuł pan wszystko — powiedziała. — Tak nam było do: 
brie ze sobą, póki do tego nie doszło. Jaka szkoda! Czy 19 
prawdę nie może się pan opanować? 

— To nie mój wynalazek — usprawiedliwialem się. — 19 m 
tura. Miłość. ia 

— Może inaczej wygląda, gdy jest odwzajemniona. Ale I 
nigdy jeszcze nie kochałam. | 

— Ale kiedyś pani pokocha; z pani urodą i z pani dus'4 
Pani jest stworzona do miłości! Pani musi kochaćl 

— Na miłość trzeba czekać. 


Ciąg dalszy na str. 7 


